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wynosi w Poznaniu marek 4, na wizy 
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Ona ogłoszeń
wynosi 15 tenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza- — Przekład na język polski 

bezpłatnie.
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Rajehmann i Frendler, w Warszawie ulica Senatorska 32. 

Haasenstein 4 Vogler w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku,
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Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. - 
O o m p. w Paryżu place de la Bourse 8.

Poznań, 2 lipca.

£ bieiąećf chwili.
(Chmury na widnokręgu bałkańskim. — Cholera w Ro- 

syi. — Środki ostrożności. — Polityczne położenie).
Niedawno temu donosiły dzienniki austryackie, 

ke kilku oficerów rosyjskich przybyło w cywilnśm 
Ubraniu do Białogrodn i konferowało z Risticzem i 
Pasiczem. Krótko po tśm donosiły dzienniki ro­
syjskie, wedle bialogrodzkiśj depeszy, że większa liczba 
oficerów austryackich udała się do Bułgaryi, aby 
tamże objąć kierownictwo nad robotami fortyfikacyj- 
nemi i wyćwiczyć wojsko bułgarskie w sztuce wo­
jennej.

Te dwa doniesienia obok siebie ustawione cha­
rakteryzują w bardzo dosadni sposób sytuacyą współ­
czesną. Rosya i Austrya zagłębiły się na półwy­
spie bałkańskim w bardzo poważną grę sżacbową. 
W stawka jest wielką, bo chodzi o pokój europejski.

W tych dniach, wedle korespondentów biało- 
grodzkich, ogłosiły serbskie dzienniki kilka alarmu­
jących wieści militarnych. Na czele kroczy rządowy 
„Odjek“, którego współpracownik ze SemliDa donosi 
z całą pewnością, iż Austrya zamierza wykonać 
inwazyą Serbii od strony półwyspu Syrmii, i w celu 
tym Wysłała jeneralny sztab nad brzegi niższego 

< punaju. Ten plan inwazyi ma być w następujący 
sposób wykonany. Austryacka armia skoncentruje 
się pod Warażdynem, opierając się jedntm skrzy­
dłem o Mitrowicę, a drugiem o Slankamen. Przekro­
czy Sawę pod Kupinowem i ztamtąd wedrze się 
w serce Śerbii, dążąc ku Rudnikowi i zabierając 
okolice Morawy i kraj Nisza. Na Białogród uderzy 
wojsko z południu i zajmie go bez żaduśj walki.

Inny radykalny dziennik „Dnewni List“, posu­
wa się jeszcze dalśj; twierdzi, że dwóch jenerałów i 
jeden major, oraz persona! pomocniczy głównego 
austryackiego sztabu, pozostali w Semlinie, a reszta 
oficerów sztabowych rozdzieli się w zdluż serbskiej 
granicy nad Sawą i Dunajem. Równocześnie donosi 
„Nowi List“, że Bułgarzy skończyli już swoje wiel­
kie roboty forteczne i obecnie rozpoczynają budowę 
strażnic w zdłuż całśj granicy serbskiój.

Cóż się kryje po za temi alarmującemi wiado­
mościami ? Czy zapowiadają one burzę ? Oto pyta­
nia, które się mimo woli nasuwają i które są zupełnie 
uprawnione, jeśli się zważy, że Da półwyspie bał­
kańskim nawet przy pogodnym widnokręgu katastrofa 
wisi w powietrzu. Chociaż powyższym wiadomo­
ściom nie przypisujemy bezpośrednio większego zna­
czenia, powtarzamy je jednakże, aby pokazać, jak 
skrzętnie bywa tam chodowany bakcyl niepokoju i 
jak szalone, a niewątpliwie tendencyjne wymysły 
puszcza się w świat, aby przyjemnie połechtać pół­

nocnego sąsiada nad Newą. Jakie stósunki tego 
rodzaju panują w Białogrodzle, daje miarę ta okoli­
czność, iż niedawno temu musiał rząd serbski usunąć 
szefa swego własnego biura prasowego, ponieważ się 
wydało, że stał on na żołdzie rosyjskim.

Najnowsze depesze potwierdzają w całśj roz­
ciągłości podaną przed kilkoma dniami groźną wia­
domość o wybuchu cholery naterytoryum rosyjskiśm 
w Azyi środkowśj, gdzie już mnóstwo porwała ofiar 
i posuwa się kilkoma szlakami do Rosyi europej- 
skiśj. Celem powstrzymania strasznego nieprzyja­
ciela, zarządzono w Petersburgu wszelkie środki 
ostrożności i wysłano dyrektora departamentu dróg 
lądowych i wodnych w ministerstwie komunikacyi, 
pana Fadejewa do Caryczynn i Astrachanu z pole­
ceniem rozwinięcia jak najenergiczniejszśj działalno­
ści przeciw inwazyi epidemii. Równocześnie depar­
tament medyczny w ministerstwie spraw wewnętrz­
nych przedsięwziął odpowiednie przygotowanai, aby 
na wypadek, gdyby cholera wtargnęła do gubermi 
europejskich, można było powstrzymywać i zwalczać 
ją skutecznie. W tym celu zarządza on utrzymanie 
jak największśj czystości w miastach i domach, da­
lśj izolowanie mieszkań, w którychby epidemia się 
pojawiła, palenie wszystkiśj odzieży, pościeli i przed­
miotów znajdujących się w domach nawiedzonych 
zarazą, natychmiastowe grzebanie zmarłych na cho­
lerę, zamykanie szkół, bazarów itd. Dla ścisłego 
wykonania tych zarządzeń, mają być ustanowione 
komisye złożone z lekarzy i funkcyonaryuszów rzą­
dowych a zarazem z organizowaną służba sanitarna, 
którśj zadaniem będzie ogłaszać wiarogodne sprawo­
zdana o szerzeniu się cholery i pouczanie ludności o 
najskuteczniejszych sposobach tłumienia zarazy.

W Petersburgu, jak ztamtąd donoszą, panuje 
• p<wodu pojawienia się cholery silne zaniepokoje­
ni. Nie ma też tam nikogo, coby lekceważył gro­
żącej Rosyi niebezpieczeństwa, którenu przygoto­
wał-- grunt ostatnia klęska głodowa Ludność 
w t;ch właśnie guberniach, które w pie wszym rzę­
dzie wystawione są aa inwazyę strasz.ego gościa, 
osłabioną jest do najwyższego stopnia fizycznie i 
podip&dłs. moralnie, a ciągle jeszcze szeiją się p0- 
śróć niśj tyfus, ospa i inne zakaźne choro>y i ciągle 
jeszcze brak tam pierwszych potrzeb do zaspokojenia 
głc/n.

Kilka dzienników rosyjskich dając wyraz da- 
leio sięgającym obawom, wciąga cholerę w zakres 
owych uwag i wysnuwa niezmiernie smutt? wnioski. 
Że usposobienie w caracie nie jest zb-t wesołe, 
świadczą artykały wszystkich niemal pisi tamtej­
szych. Pod wrażeniem złych wieści, do kórych za­
liczyć należy także niepomyślne widoki rodzajów 
w kilkunastu guberniach, mało kto w Roęj wspo­

mina już o wojnie a uwaga ogółu zwróconą jest na 
obmyślenie sposobów dla odwrócenia możliwych w 
niedalekiśj przyszłości klęsk. „Bądźmy otwarci 
i szczerzy — pisze jeden z dzienników petersbur­
skich — i zaprzestańmy oddawać się złudzeniom, 
jakoby Rosya w obecnem położeniu, które jest pra­
wie rozpaczliwe, mogła myśleć o wyprawach wojen­
nych“... Wyznanie to jest zbytecznem, Europie bo­
wiem nie jest tajnem, że nie wygórowana miłość dla 
pokoju, lecz klęska głodowa, widoki niepomyślnych 
zbiorów i ztąd niebezpieczeństwo ponowienia się ka­
tastrofy, jaką co dopiero przeszła Rosya, dalśj nie­
bezpieczeństwo cholery, a w końcu brak pieniędzy 
są temi czynnikami, które nastrajają pokojowo ro­
syjskich mężów stanu i opinią publiczną w caracie. 
Rosya ma i w tym roku skrzydła podcięte, a to 
jest najpewniejszą rękojmią pokoju.

Paryi, 1 lipca. Tak nazwana grupa kolo­
nialna francuzkiego parlamentu przyjmowała dzisiaj 
w pałacu Burbonów oficera Mizona, który referował 
o swojśj podróży po Afryce. Mizon opisywał kró­
lestwo Amadua, którego stolica jest tak pięknem 
miastem jak Wersal i do którego należy jeszcze 
wiele innych, znaczniejszych miast. Królestwo to 
posiada około miliona wojowników; o zdobyciu nie 
można więc myśleć, lecz możnaby zawrzeć traktaty 
handlowe. Mizon zamyśla wyjechać tamdotąd w sier­
pniu. Angielska Kompania nad rzeką Niger starała 
się już zjedaać sułtana dla siebie, należy więc prze­
szkodzie jśj w tem prze Isięwzięciu, któreby Francyi 
zagrodziło drogę.

Rzym, 1 lipca. Agencya Stefaniego donosi, 
że angielski ambasador i poseł Stanów Zjednoczo­
nych północt.śj Ameryki wystósowali prośbę do mi­
nistra spraw zewnętrznych pana Brina, aby król 
raczył zamianować sędziów rozjemczych celem roz­
strzygnięcia sporu o połów fok na zatoce Beringa.

Wczoraj w sprawie traktatu handlowego został 
zawarty pomiędzy Włochami a Hiszpanią modus vi­
vendi.

Londyn, 1 lipca. Dzisiaj odbywały się pier­
wsze wybory do nowego parlamentu w połudn. Rad- 
dington (okręg londyński). Wybrano lorda Randolfa 
Churchill. Przeciwnicy nie postawili kandydata.

Londyn, 1 lipca. Gladstone wypowiedział 
wczoraj w Edynburgu mowę wyborczą, w którśj 
oświadczył, że lrlandya otrzyma kierownictwo swych 
miejscowych wewnętrznych spraw pod następującemi 
warunkami: parlament wielkiśj Brytanii zatrzymuje 
zupełną supremacją, rozdział finansowych ciężarów 
bę Izie uskuteczniony zupełnie równomiernie, a mniej­
szości zapewniona zostanie należyta ochrona, wre­
szcie każda ustawa dla Irlandyi będzie miała zasto­
sowanie także w Anglii i Szkocyi. Home-rnle, zda­
niem Gladstma, musi zakończyć epokę walk we­
wnętrznych.

Berlin, 2 lipca. „Nordd. Allg. Zeitung“ 
potwierdza doniesienie „Kreuz Ztg,“, że pruski po­
seł przy Watykanie pan Schlözer wstąpił w stan 
spoczynku na własne życzonie. Następca jego 
nieznany.

Pan Schlözer liczy obecnie 71 lat i był wiele 
lat sekretarzem legacyjnym i posłem przy Stolicy 
apostolskiój.

Madryt, 1 lipca. Pomiędzy Hiszpanią a Niem­
cami osiągnięto porozumienie w sprawie prowizoryum 
handlowego.

Madryt, 1 lipca. Urzędowy dziennik ogłosił 
dekret królewski, wedle którego udzielono Francyi, 
Niemcom, Austrjo- Węgrom, Belgii, Anglii, Włochom, 
Niderlandyi, Szwecyi-Norwegi i Portugali taryfę 
minimalną na wszystkie produkty.

Zofia, 1 lipca. Proces przeciw sprawcom za­
machu Da Belczewa rozpoczął się wczoraj o godz. 9 
w sali szkoły wojskowśj. W szczupłem gronie obe­
cnych znajdował się ajent rumuński, kilku konsulów 
i dragomanów. Sąd dopełnił zwykłych formalności 
i wyznaczył obwinionym adwokatów, bez uwzględnie­
nia odnośnych protestów ze strony oskarżonych. Z 
wj wołanych 48 świadków brakło siedmiu, a między 
nimi nie było także i Stambułowa, bawiącego chwi­
lowo na prowincji. Prokurator oświadcza, że wy­
starczy odczytanie oświadczenia Stambułowa. Dal­
szy ciąg rozprawy odroczono do godz. 3 po po­
łudnia.

W dalszym ciągu procesu odrzucił sąd wątpli­
wości, wyrażone przez obrońców. Odczytanie oskar­
żenia trwało trzy godziny. Milanów oświadczył, iż 
nie winien śmierci Belczewa, przyznał jednak, że był 
w Rosyi i ukuł tamże z byłym oficerem Wasilewem 
i Moussetwichem spisek na życie ks. Ferdynanda. 
Czy w Odesie był obecnym przy składaniu przysięgi, 
tego nie może sobie przypomnieć. Aristor, sekretarz 
słowiańskiego Stowarzyszenia dobroczynności sympa­
tyzował z dążnościami Milarowa. Popow oświadczył 
również, iż jest niewinnym; następnie opowiadał 
szczegóły epizodu w Burgas i potwierdził, że ukrył 
się w rosyjskim konsulacie, a ztamtąd zaniesiono go 
w skrzynce na rosyjską kanonierkę i odesłano do 
Odesy. Dalśj wyznał, że bułgarscy emigranci od­
bierali pieniądze z rosyjskiego konsulatu w Carogro- 
dzie. Kriwcow i Aristow, członkowie słowiańskiego 
Stowarz. dobroczynności, zeznali również, że dostar- 
czali pieniędzy dla emigrantów. Milarow podnosi

lastępnie, że z organizował on spisek, ponieważ 
¡heiał, aby Bałkan nie w inne, tylko w rosyjskie 
lostał się ręce i ponieważ zamyślał przywrócić dobre 
itósuaki pomiędzy Rosyą i Bułgaryą. Popow oświad- 
:zyl, że miał dwa razy dobrą sposobność zabicia księ- 
ila, iĄe uczynił jednak tego,

Petersburg, 1 lipca. Cholera w Baku trwa 
lalejT W Astrahanie nie było dotąd wypadku cho- 
ery; jedynie na okręcie, stojącym w przystani, za- 
ihorowało kilka osób.

T/etleń, 1 lipca. Cesarz wrócił z Berna o 
godzinie 91/* wieczorem. Urzędowego powitania nie 
jyło, ale na dworcu kolei Półoocnśj, na Prater- 
itern i na Praterstrasse zebrał się tysiączny tłum z 
własnego popędu i witał cesarza entuzyastycznemi 
»krzyk» mi, za które cesarz, wychylając się z po­
wozu, ( przejmie dziękował. Cesarz udał się do 
ichónbrunn.

Arad, 1 lipca. Wczoraj wieczorem bójka 
wszczęta w kawiarni z kilkoma Rumunami, prze- 
liosła się na ulicę. Młody rumuński teolog zo- 
itał zraniony. Tłum rozproszył się dopiero po pól-
locy.

Carogród, 1 lipca. Tutejszy ambasador nie- 
niecki Radowitz zamianowany został ambasadorem 
w Madrycie. Następcą Radowitza w Carogrodzie 
¡ostał ks. Radollński.

* Piszą nam z Wiednia: Potwierdza się 
wiadomość, że ks. Bismarck w Monachium miał P/s 
godzinną konferencyą z księciem Ferdynandem Buł­
garskim, który usilnie prosił eks kanclerza, żeby 
wpływem swym spowodował pojednanie księcia z ca­
rem. Ks. Bismarck obiecał i zapewniał, że trudnem 
to dla niego nie będzie, skoro w Petersburgu wy­
jawi pewne tajemnice, odnoszące się do kongresu 
berlińskiego. Ostrze tych tajemnic w pierwszym 
rzędzie skierowane być ma przeciwko Austryi i An­
glii, oraz innym mocarstwom z trój przymierza.

SM sztólne w Prnsach Zachodnich.
IV.

Dokąd doszliśmy! Żądamy wedle wszelkich 
reguł logiki powrotu onego stanu, który istniał przed 
nieszczęsną walką kulturną i który wszystkich zado­
walał, podczas gdy sami nasi współobywatele polscy, 
uznając niemożliwość osiągnięcia tego stanu w naj­
bliższym czasie, chcą się zadowolić mniejszem ustęp­
stwem, aby czegoś przynajmniśj żądać. Zamiast do­
magać się słusznego prawa, proszą oni, zrzekając 
się tego, co się im wedle praw natury przynależy, 
aby dla ich dzieci użyto podług racyonalnśj peda­
gogiki języka polskiego, jako języka wykładowego, 
aby tylko kilka, lub przynajmniśj jednę godzinę ty­
godniowo udzielano języka ojczystego i aby wykła­
dano religią w polskim języku dla polskich dzieci 
we wszystkich oddziałaoh szkoły, tak, iżby młodzież 
szkólna była przygotowaną do św. Komunii i mogła 
z pożytkiem słuchać kazania w kościele.

Istotnie, mniśj żądać nie można! A jednakże 
nie ma dotychczas nadziei, aby im to przyznano. 
Wprawdzie minister kultu przyznał na posiedzeniu 
komisyi szkólnśj, iż osobiście poruszyły go bardzo 
sympatycznie uwagi ks. Jażdżewskiego o pracy 
szkoły dla Kościoła, ale czyż się cośkolwiek stanie, 
aby zmienić nieznośny współczesny stan szkół pol­
skich, jeśli się w tym względzie nic prawnego nie 
ustanowi? A chociażby w istocie którykolwiek 
przychylny minister zrobił im pewne ustępstwa, czy 
wtedy następne mniśj przychylne ministerstwo nie 
może ich cofnąć?

Jak się obecnie przedstawiają szkoły polskie?
Nie wolno podczas nauki ani słowa przemówić 

po polsku, chociaż przyznano, iż dia lepszego zro­
zumienia wykładanego przedmiotu uależy wziąć język 
polski do pomocy. Znajdują się nawet tacy nau­
czyciele i szkólni inspektorzy, którzy pod karą za­
kazują dzieciom prywatnego porozumiewania się w mo­
wie ojczystśj. Tylko w najniższym oddziale mają 
dzieci wedle przepisu pobierać naukę religii w ojczy­
stym języku, ale dość często, może nie bez tenden- 
cyi, bywają ustanawiani nauczyciele, którzy wcale 
po polsku nie mówią. Jakże więc mają oni uczyć 
po polsku?

Można tu znowu podziwiać rażącą niekoa- 
sekwencyą. Dzieci w najniższych oddziałach mają 
założyć fundament w religii, który trzy lata późniśj 
w następujących oddziałach mają zupełuie porzucić 
i ignorować, aby od nowa zacząc zakładać podstawy 
w bardzo mało jeszcze dla nich zrozumiałym języku. 
Cóż te dzieci umieć mogą z ukończeniem czasu 
szkólnego? Ozy nauka religii w drugim oddziale 
nie jest raczśj nauką niemieckiego języka, zatem 
przeważnie sprawą pamięci, aniżeli nauką religijnych 
zasad? Przy takiśj nauce kształcenie umysłn i 
serca jest zupełnie nie możliwe.

Jakie pojęcie o religii musieli mieć owi mężo­
wie, co taki niepedagogiczny plan nauczania ustano­
wili ? Tego rodzaju nauczanie religii byłoby tylko 
u tych zrozumiałem, którym o to chodzi, aby mło­
dzież szkólna jak najmniśj nauczyła się religii. Ze 
dzieci w ogólności przy tym systemie istotnie nio 
nie zyskują z ukończeniem szkoły — zaświadczyć to 
mogą duchowni, którzy przyjmują dzieci do nauki 
Komunii św., oraz ciągle rosnąca dzikość i niemo-

r&lnośó miodszśj generacyi, którśj zepsucie nigdy 
jeszcze nie dosiąguęło tak wysokiego stopnia, jak 
w peryodzie nowśj szkólnśj ery od roku 1872.

Nie może to pozostać bez pomsty, jeśli się pod­
porządkuje wyższe niższemu, jeśli nauka religii św. 
nie jest zupełnie celem, lecz środkiem do celu, któ­
rym w tym przypadku ma być wykształcenie w nie­
mieckim języku. Ze nauka religii miała służyć wedle 
zapatrywań wysoko postawionych mężów rządowych 
w celach germanizacyjnych — tego dowodzą ich 
pretensye do niejednego duchownego, od którego żą­
dano, aby również w kościele utworzył z inteligen­
tniejszych uczui oddział niemiecki; szkoda bowiem, 
ż owoc szkoły idzie na marne.

Tak się tedy daleko posunięto, iż śmiano gwał­
towną germauizacyą przenieść również do Kościoła, 
do tśj świętśj instytucji, która od początku swego 
istnienia ma zadanie: „Idźcie i nauczajcie wszystkie 
narody“.

Trafoą a równocześnie drastyczną odpowiedz 
dał mężowi rządowemu pewien duchowny, który cier­
piał z powodu ustawy obrocznśj. „Rząd mnie już 
oddzielił — mówił on — czyż i parafia ma mnie 
oddzielić od siebie? Dziękuję za to.“

Nie wszędzie jednak znaleźli się tak sil­
nego charakteru mężowie; tu i owdzie, chociaż nie 
licznie, udało się wcisnąć do Kościoła niemiecką 
naukę dla polskich komunikantów pod jakąbądź de­
wizą. Za najlepszy dowód bezskuteczności takiśj 
nauki może posłużyć następujący wypadek, który 
się wydarzył w Tucholskich borach. Chłopiec pol- 
skiśj narodowości przybył do duchownego i życzył 
sobie z pewnych, ważnych powodów, aby go w obcym 
kościele przyjęto do Sakramentów św. Za pozwo­
leniem swego proboszcza zaczął go odnośny ducho­
wny egzaminować. „Ale po niemiecku“ (Aber 
daitsch) zauważył chłopiec, ponieważ odbierał nie­
miecką naukę. Po egzaminie zapytany, jak się 
będzie spowiadał, odpowiedział znowu: po niemie­
cku — ale nie po niemiecku, tylko po polsku się 
spowiadał, mimo, iż po niemiecku uczył się w szkole 
i był w niemieckim języku przysposabiany do Ko-
munii św.

Wiec w Bartęgn na Warmii
w sprawie języka polskiego w szkołach odbył się 
w niedzielę dnia 26 czerwca; stawiło się około 30 
osób. Przewodniczył pan Mayska z Tomaszkowa, 
ławnikami byli p. Mathias z Majdów 1 Jagalski 
z Rusi. Policyą zastępował żandarm okręgowy.

P. Mayska zabrał najprzód głos i przemówił 
bardzo serdecznie o obowiązku bronienia języka oj­
czystego. Sprawa nasza jest słuszna, więc Jest w 
Bogu nadzieja, że i otrzymamy to, o co prosimy.

Redaktor „Gazety Olsztyńskiśj“ p. S. Pieniężny 
mówił następnie o prawach naszych, jako poddanych 
pruskich. Regencya powiada, że dzieci na najniż­
szym oddziale uczą się religii po polsku, a my tu 
o niczem nie wiemy. Trzeba więc praw swych do­
chodzić.

Pan Andrzśj Samulowski z Gietrzwałdu wyło­
żył jasno i treściwie, że chodzi tylko o naukę reli­
gii św., która powinna dzieciom być udzielana po 
polsku. Wszystkiego innego niech się dzieci uczą 
po niemiecku, kiedy już tak być musi. Nie wiele 
one z tego korzyści odniosą. Ale czuwać musimy 
nad tem, żeby pojęły dobrze i zrozumiale prawdy 
wiary św., a da się to uskutecznić tylko za pomocą 
języka ojczystego. x '

Po wzniesieniu okrzyku na cześć Ojca świętego 
i Cesarza Wilhelma i rozdaniu petycyi, przewodni­
czący podziękował zebranym za przybycie i pochwa­
leniem Pana Boga wiec zamknął.

Bismarckiana,
Nową urzędową notę przeciwko frondującemu 

ekskanclerzowi zawiera najnowszy numer wiedeńskiśj 
„Polit. Corr.“ w k irespondencyi z Berlina. Odno­
śnie do ogłoszouyoh w „Neue freie Presse“ wynu­
rzeń Bismarcka zauważa korespondent, że słychać 
z wielu stron pyUnie, coby też książę Bismarck za 
czasów swego urzędowania począł był z wysokim 
pozasłużbowym urzędnikiem Rzeszy, któryby poczy­
nił podobne wyznania? Pytanie to jest tśm bardziśj 
uprawnione, że książę Bismarck każdą opozycją 
przeciwko swój polityce zagranicznśj zwykł był 
przedstawiać jako zdradę kraju. Nikt bardziśj od 
niego nie ograniczył prawa krytyki na tśm polu. 
Jeszcze natrętmśj atoli powtarza się pytanie, dla 
czego książj Bismarck zapatrywań swoich nie 
przedłożył, jak tego wymagał jego obowiązek wzglę­
dem wyborców i całego narodu, w parlamencie, lecz 
wołał raczśj myśli swe o najwyższych interesach 
swój ojczyzny powierzyć na nieniemieckim gruncie po­
dziwiającemu go interviewerowi. Cojsię tyczy krytyki 
traktatów handlowych, to naród dość głośno objawił 
na nie swoją zgodę. Co do oświadczenia ks. Bis­
marcka ¡o ustaniu istniejącego dawniśj za jego rzą­
dów osobistego wpływu na cara, na rosyjskiego 
ambasadora w Berlinie i na rosyjską, politykę wogóle, 
to już niezawodnie sam rząd rosyjski podziękuje za 
to ks. Bismarckowi. O tem, ozy druty pomiędzy 
Niemcami a Rosją zostały istotnie przerwane, ksią­
żę Bismarck autentycznie poinformowany być nie 
może. Rosyjskie pogróżki vojenne w r. 1879 zmu-



1 ly Niemcy do unikanego od lat dziesiątków wyboru 
nomlędzy Rosyą a Anstro-Węgrami, którego rezul­
tatem był sojusz z wymienionem na końcu państwem.

^SIQC>* Bismarcka na politykę rosyjską nie 
ochronił Niemiec przed całym szeregiem rosyjskich 
represaliów, które przyprawiły Niemcy o ciężkie 
straty. Cz ż Bismarck, który dwa miliardy rosyj­
skich papierów wypędził z Niemiec — co w Peters­
burga bądź co bądź odczuto boleśniój, aniżeli nomi- 
nacyą polskiego arcybiskupa w Księstwie, byłby po- 
Pterał pojawiające się od minionśj jesieni co chwila 
próby rosyjskiój pożyczki? Kwestya wojny pomiędzy 
nosyą a Niemcami jest dzisiaj równie daleką, a 
byc może, że dalszą, aniżeli w owym czasie, w któ­
rym wzrastające nagromadzenie wojsk rosyjskich na 
granicach Niemiec zdawało się na seryo grozić po­
ważną zmianą sytuacyi. Jeżeli w jakim kierunku 
zachowano „dawny kurs“, to stało się to w polityce 
Niemiec wobec Bosyi.
, Coraz bardzićj przerzedzają się szeregi wokoło 
ks-kanclerza. „Köln. Ztg.“, która wczoraj jeszcze 

Dyw niezdecydowaną, dzisiaj wydaje ostry sąd 
o as. Bismarcku. »Nie sądzimy — pisze ona po­
między innemi — iżby którykolwiek były angielski 
minister spraw zewnętrznych w rozmowie prywatnój, 
przeznaczonój do ogłoszenia, mógł o obecnym kiero­
wniku polityki zagranicznój pozwolić sobie tego ro- 
zaju sądów. Gdy taki mąż sądzi, że ma powód 

ao tak gwałtownych zaczepek, natenczas występuje 
w parlameacie, gdzie za pomocą mów i replik wy­
kazuje się wartość zarzutów. O ileż mniój atoli 
Podien był o tego rodzaju względach zapominać 

. Bismarck, którego słowa w Niemczech i po za 
niemi mają zupełnie inne znaczenie, aniżeli głos 
zwyczajnego ministra spraw zewnętrznych. Jego 
Historyczne stanowisko, jego patryotyzm powinny mu 

nigdy nie wolno mu w ten spo­
sób zaczepiać zewnętrznćj polityki Niemiec.... Ileż 
to razy on sam ubolewał, że Niemcy zawsze kryty­
kują zachowanie swego rządu, zamiast coby po­
winni przynajmniej wobec zagranicy iść z nim ręka 
w rękę. Odmienne postępowanie piętnował on jako 
Oran patryotyemu, on sam atoli stał się winnym tćj 
zbrodni, jeżeli „Neue Fr. Presse“ oddaje istotnie 
wiernie słowa jego. W tym wypadku on sam przy­
czynił się do tego, że stósunek z Rosyą jeszcze się 
pogorszył, a nie było przecież widoków, aby te jego
oświadczenia mogły naprawić sytuacją“.,.

Jeszcze jeden interwiew u ks. Bismarcka. 
Monach. „Neueste Nachr.“ ogłaszają sprawozdanie 
z rozmowy, jaką jeden z ich redaktorów miał z księ­
ciem w Kissingen.
, . Bismarck powiedział, że wszelka mściwość jest 
daleką od niego. Jego następca nic mu nigdy złego 
nie zrobił, książę pragnie tylko poprawić czynności 
rządu obecnego, które się sprzeciwiają błogiemu 
rozwojowi ojczyzny. Traktaty handlowe uznał Bis­
marck za przeciwne interesom Niemiec, tak miano­
wicie uchwały co do ceł od bydła, sera i wina, 
jako też spraraliżowanie fabrykacyi papieru na ko­
rzyść Austryi. Książę zawsze zachowy walizewnętrzne 
formy wobec parlamentu i uważał zawsze par­
lament i prasę za uiezbędną korektywę dla rządu. 
Partykularyzm nie stanie się już nigdy potęgą, któ- 
raby zagrażała całości rzeszy. Bismarck zapewniał, 
że zażywał u cara najwyższego zaufania, że w roku 
1889 wystarczyło carowi jego zape,wnienie, że wia­
dome dokumenta są sfałszowane. Sojusz z Austryą 
jest tylko przecież przymierzem odporuem. Ustąpie­
nie z urzędu mniój go bolało, aniżeli forma, w jakiój 
się to stało. Pruska ustawa szkólna była, zdaniem 
jego, walką kulturną ze zmienionym frontem. Odwiót 
stał się dla rządu niebezpiecznym. Książę Bismarck 
wyraził raz jeszcze radość swoją z powoda świetnego 
przyjęcia i dał wyraz żalowi, że nie udzielono mu 
audyenryi u dobrego cesarza austryackiego. Co do 
braku owego uczucia zemsty, każdy niezawodnie sam 
sobie wytworzy zd»nie na mocy ostatnich, najno­
wszych wynurzeń ki. B. — Co do wyrażenia „dobry“ 
cesarz Franciszek, to pod tym względem podajenam 
urządowa nota „Pester Lloyda“ o podaniu Bis- 
m-rcka o auJyeucyą u cesarza austryackiego po­
trzebny komentarz: „Wniesienie o audyencyą było 
niewątpliwie nietaktownośeią. Skoro cesarz i król 
przyjmuje właściciela wielkiego krzyża orderu św. 
Stefana, natenczas dzieje się to w sprawach ze- 
wnętrznśj albo wewnętrznćj polityki, lub celem oso­
bistego odznaczenia owego męża. Ks. Bismarck

Odkrycie żyiy srebrnej „Comsicck“.
------- --------------

W roku 1850 zachodnia część terytoryum Utah 
(czytaj juta), nosząca dzisiaj nazwę stanu Nevada, 
nie była prawie wcale zamieszkała przez białych. 
Garstkę osadników stanowiło kilka rodzin mormoń- 
skich, osiadłych tu częścią w górnej części doliny 
karsońskiój (Carson Valley), częścią tóż około mia­
steczka Genoa, obecnie stolicy hrabstwa Douglas, 
znanego podówczas pod nazwą „stannicy mnrmoń- 
skiój“. Reszta, składająca się z czterech czy tój 
pięciu rodzin, mieszkała w dolinie Washoe, w pobliżu 
jeziora tegoż samego nazwiska, w małej wiosce zwa- 
nój Franktown.

Czternaście mil na północ od stannicy mormoń- 
skiśj, w dolinie orlój (Eagle Valley), gdzie obecnie 
wznosi się Carson City, Nevady stolica, znajdowała 
się rancza orla (Eagle Ranch); a 12 mil na północ- 
wschód od niój, była stacya handlowa Jakóba Mc. 
Martin’a, położona nad rzeką Carson, przy ujściu 
Złotego Wąwozu (Gold Canon), gdzie obecnie stoi 
miasteczko Dayton.

W odległości 52 mil angielskich na wschód od 
stacji handlowój Mc. Martina nad rzeką Carson, 

m*®j?cn> gdzie karawany emigrantów po przebyciu 
wielkiój pustyni Humbolta, napotykały znowu na 
wodę w rzece tegoż samego nazwiska, pożegnawszy 
się z nią poprzednio w miejscu, gdzie ta pod ziemią 
przepada, leżało miasteczko Ragtown, podówczas 
forpoczta cywilizacyi w tych stronach. Ragtown 
było tylko stacyą handlową, utrzymywaną przez nie- 
jakiegoś Asa KeDyon. Miejscowość ta zawdzięczała 
swą nazwę obdartój i biednój fizjonomii; stacyę ota­
czało do koła kilkanaście szałasów Indyan szczepu 
Pint, zbudowanych z chrustu, strzępów płótna, łach­
manów, mat indyańskich itp.

Reszta tego kraju była zupełnie niezamieszkała; 
napotkać było można jedynie tam od czasu do czasu

przybył do Wiednia jako człowiek prywatny; rozmo­
wa o interesach państwa była z nim wykluczona; 
i pozaurzędowa wymiana myśli pomiędzy ce­
sarzem a księciem Bismarckiem nie wyda 
wała się pod żadnym względem odpowiednią, 
gdyż przyjęcie Bismarcka na zamku tłomaczonoby 
jako odznaczenie, które się dostało w udziale nie­
czynnemu ministrowi piuskiemn, który swem zacho­
waniem obraził niejednokrotnie niemieckiego cesarza 
i rząd berliński. Przytem pomijamy już to, że Bis­
marck w czasie dwóch lat ostatnich wypowiedziało 
A nstryo-Węgrach wiele rzeczy, które każdego oby­
watela austi yackiego musiały oburzyć. Rząd au- 
stryarki^był taki względny, że odmowną swoją od­
powiedź zachował w tajemnicy. Ponieważ Bismarck 
sam zdradził tajemnicę, przeto mu się nie stała ża­
dna krzywda.“

¡Z Francyi.
Komisya budżetowa we Francyi jednem po­

ciągnięciem pióra skreśliła wbrew woli Ricarda ar- 
cybi8knpstwa i biskupstwa nie objęte konkordatem. 
Jest ich 32. Projekt komisyi nie nrzeczywistn’ się, 
ponieważ w praktyce jest nie możliwym do prze­
prowadzenia. Ani Izba, ani ministerstwo nie popeł­
nią tego nierozsądku, któryby gabinetowi i deputo­
wanym odbierał 82 departamenta. Złe to powstrzy­
mają nie względy wysokiéj polityki, lecz drobne in­
teresa lokalne i wyborcze.

Przeciwnicy Ojca św. będą tryumfowali z po­
wodu tój zachcianki częściowego zerwania z nim; do­
brze może się stało, że polityka papiezka znalazła 
opór i tak dziwną niewdzięczność, ponieważ upada­
ją teraz argumenta trójprzymierza, wszystkie uprze­
dzenia tikich Ollivierów, wszystkie pokątne myśli, 
które wielkie przedsięwzięcie zniżają do małych roz­
miarów. A to jest szczęśliwym dla Stolicy św. i 
przyszłością jéj polityki.

Obawiać się było można świetnego, zupełnego 
i natychmiastowego powodzenia. Byłoby ono nie- 
trwałem. W téj chwili można je uważać za stałe i 
głębi kin, gdyż idea Papieża wniknęła w duszę fran- 
cuzką jako ziarno i jako nadzieja, a ztamtąd rozej­
dź e się na świat cały.

Wszelka instytucya opiera się na prawie wzro­
stu organicznego, wszelka wys >ka i w owoce obfitu­
jąca polityka kroczy tym samym biegiem. Co do 
rządu i pewnych republikanów, u zyuią obi wedle 
swój woli. Ferryzm, przeciwny wspaniałomyślności 
Papieża, ma przeważny wpływ na rady wysokich 
sfer. Obuwia on się mterwencyi Stolicy św. jako 
groźby dla swego dzieła ulubionego : dla ustawy 
ezaólnéj. Te ib>wy atoli nie powstrzymają niczego: 
im więcej się one utrwalą, tem więcój idea rzymska 
rozwinie się i zasz zepi.

Na cześć mgra Irelanda, który swemi przemó­
wieniami wywołał w Paryżu wrażenie, wydali stu­
denci Koła katolickiego ucztę, w którój wzięło udział 
wielu duchownych i świeckich, jak mgr. d’Hulst, 
rektor umwersytetu katolickiego, oraz kilku kapła­
nów parafii paryskich

Wielką salę Towarzystwa udekorowano chorą­
gwiami o barwach francuzkich i amerykańskich, okazała 
się ona jednakże zbyt małą, by objąć wszystkich, 
którzy pragnęli dostojnemu prałatowi Stanów Zje­
dnoczonych okazać sympatyą swoją, oraz usłyszeć 
wymowne jego słowa.

Po toaście wzniesionym przez prezesa Koła 
na cześć Ojca św., po powitaniu ze strony jałmuż- 
nika Koła ks. Fonssagrives, zabrał głos Mgr. Ire- 
land i wygłosił mowę trwającą godzinę, którą mu 
przerywano rzęsistemi oklaskami.

Powiedział on nasamprzód, jak czuje się 
szczęśliwym, iż może ducha swego rozgrzać w obco­
waniu z katolicką młodzieżą Francyi. Trudno stre­
ścić w krótkich słowach piękną improwizacyą, pełną 
werwy i ognia, w któréj dotknął wszystkich głó­
wnych spraw naszych czasów, trudno oddać to 
piętno amerykańskie, które Mgr. Ireland kładzie na 
wszystko, oo mówi, a które podnosi jeszcze urok jego 
słowa. Przez całą godzinę trzymał ou na uwięzi słu­
chaczy, zasłuchanych w mowę znakomitego prałata, 
który powiedział: „Gdybym umiał być wymownym, 
byłbym nim z pewnością dzisiaj“. W samój rzeczy, 
Arcybiskup z St. Paul jest zawsze wymownym, ale 
tego wieczora zdaje się, iż przewyższył sam siebie. 
Słowa jego przeniknęły serca wszystkich. Po swoim

na pojedyńcze bandy Indyan szczepu Piut, których 
główne siedziby były około jeziora piramidowego 
(Pyramide Lake), jeziora Walker i około tych pun­
któw, gdzie rzeki Humbolt i Carson pod ziemię 
z wodami swemi się chowają.

Kraina, ta przedstawiająca się podówczas jako 
pusta i bezużyteczna dla świeżo ze Starszych Sta­
nów Unii przybyłych, gdzie wiosenne i letnie wód 
opady zieloną sukienką ziemię pokrywają i świeżość 
zieloną przez całe lato aż do póŹDiój utrzymują je­
sieni, innyby interes przedstawiała i inaczejby wy­
glądała dzisiaj dla mieszkańców krain pobrzeża 
Oceanu spokojnego. Z kopalnictwem kruszców szla­
chetnych obyoi wnet poznaliby się na tóm, że oko­
lica ta obfituje w metale drogie, których ślady egzy- 
stencyi widzieć było można w każdym prawie pa­
górku i w każdym paśmie górskim. Widzieć je 
mogli na mile odległości ludzie ze ziemiozaawstwem 
i ziemiorództwem obeznani, co mową pisaną i histo- 
ryą skał odcyfrować nmieją.

Większość tych, co wchodziła w skład kadrów 
wielkiój armii emigrantów, z łatwością oznaczyć 
umiała sól kuchenną, sodę, boraks, i inne kopalne 
płody dolin i pustyni, ale badań swoich nie rozcią­
gała do gór w drodze im towarzyszących, chociaż 
codziennie, niemal co chwila, odłamki kwarcu złoto 
i srebrodajnego w proch rozbijały koło ciężkich ich 
wozów.

Emigranci z roku 1849 nie znali się jeszcze 
na prospektowaniu za złotem, ale już niektórzy 
z tych, co nadeszli z następną wiosną, mieli pewne 
wyobrażenie o metodzie płókania złotodajnego żwiru 
z pomocą panwi (miski blaszanój wielkości naszój 
miednicy ze ściaDą nie wypukłą, ale ściętą kształtu 
ściętego odwróconego stóżka). W ten to sposób nie 
srebro, ale złoto najpierw tu odkryto. Garstce Mor­
monów, obecnie rozłożonych nad rzeką Carson, nie 
daleko stacji Mc Martin’a, a czekających na śnieg 
aż zginie ze szczytów Gór Sierra Nevada, zanim 
w dalszą mogli puścić się do Kalifornii drogę, przy-

kraju nie kocha on nic tak bardzo, jak Francją. 
A jak oa kraj swój ukochał!

„Kochamy kraj nasz, — zawołał — czuwamy 
nad naszą Rzecząpospolitą a kiedy widzimy, iż nie­
dobrze się dzieje, zmieniamy tych, co stoją na jój 
czele i w ten sposób jest ona zawsze piękna i za­
wsze postępuje dobrze. Nie chcę wam dawać nauk, 
ale jeżeli chcecie, aby wasze rządy były równin 
dobre, lóbcie jak my: starajcie się o waszą rzeczpo 
spolitą, jak my dbamy o naszą republikę amery­
kańską.“

Zwracając się do młodzieży, Mgr. Ireland po­
wiedział:

„Archimedes żądał punktu oparcia do podnie 
sienią świata fizycanego. Aby podnieść świat mo­
ralny, moim punktem oparcia byłaby młodzież kato­
licka we Francyi. Macie inteligencją, religią, mło 
dość. Macie naturalnie zapał, którego nam braknie. 
Działajcie zatem, zabierzcie się do dzieła, ponieważ 
karyera wasza jest piękna, ale trzeba działać. Ży­
cie to czyn; bezczynność, to śmierć. Talentów, któ­
rych wam Bóg udzielił, należy użyć. Odpowiadacie 
za nie.“

Mgr. Ireland zakończył swe przemówienie temi 
słowy: „Strzeżcie się przedewszystkiem, abyście się 
nie pozwolili prześcignąć! Pozwalamy się zbyt czę­
sto prześcignąć fałszywym przyjaciołom ludu. Po­
stępujcie, panowie, dość szybko, aby wam lud nie 
powiedział kiedyś: przybywacie za późuol Wam, 
młodzi katolicy należy się przybyć i mówić najpier- 
wszym. Katolicy sami umieją mówić: zatrzymajcie 
się tutaj, są bowiem granice. Idźcie więc naprzód, 
młodzieńcy! Ramię Wszechmocnego nie cofnęło się 
— wyciąga się ono nad wami. Ol panowie, cóż to 
za piękne to wasze posłannictwo i jakże obciąłbym 
byc waszym towarzyszem broni, aby podnieść Frań- 
cyąl Zmuszony jestem atoli puścić się znowu na 
morze. Podczas, gdy ja tam będę walczył, wy pra­
cujcie, postępujcie, działajcie, a ja z ufnością pytać 
będę szumiącój fali, co się dzieje z Francyą uko­
chaną.“

Kiedy wreszcie ucichły grzmiące oklaski, po­
wstał Mgrd’Hulst i w kilku jędrnych słowach uczcił 
w imieniu katolickiego uniwersytetu paryzkiego, któ­
rego jest rektorem, uuiwersytet katolicki w Waszyng­
tonie, do którego najgorliwszych założycieli nale­
żał Mgr Ireland.

Ojciec św. wystósowal do Biskupa Grenobli 
pismo, w którem zajmuje się stanowiskiem katoli 
ków wobec rządu republikańskiego. Ojciec św. z 
niechęcią wyraża się o tych katolikach, którzy sprze­
ciwiają się Głowie Kościoła pod pozorem, że chodzi 
tutaj o politykę. Papież obstaje przy swem dotych 
czasowem odnośnem postępowaniu we wszystkiem i 
oświadcza dalój: Nie zamyślamy prewadzić polity­
ki, ale jeżeli polityka łączy się z interesami religij- 
nemi, jak obecnie we Francyi, to Głowie Kościoła 
zeleży na tem, aby określić postępowanie, mające 
zabezpieczyć interesa religijne. Ojcieo św. poleca 
katolikom, aby walczyli bronią duchową i odwołuje 
się do wspólnego działania uczciwych mężów, także 
nie katolików, przeciw sekciarskiemu prześladowaniu.

Sprawozdanie

z posieSztnia Towarzystwa Ptzyjatilt Mani.
Panowie!

Dopełniając dorocznego obowiązku naszego, 
przedkładamy wam tutaj sprawozdanie z czynności i 
rozwoju tśj iustytucji, na którój straży postawiliście 
zarząd obecny

Półrocze to, jak inne, w kolei czasu cichą li 
tylko pracą, jednem ogniwem więcśj z przeszłością 
nas wiąże i dalszą składa kronikę Towarzystwa Przy­
jaciół Nauk, którą wam tutaj pospołu przejrzyó na­
leży. Półrocze — krótki to przebieg czasu — a 
praca jego codzienna jednolitą li zawsze koleją 
jednakowo się niemal przedstawiać musi — zawsze 
to jedno i to samo, oel obowiązek jednaki, któremi 
na zewnątrz w sprawozdaniu zwyczajnóm powtarzać 
się niemal przychodzi. Obowiązki nasze, zadanie i 
kieruuek Towarzystwa, niedomagania nawet i ser­
deczne odwoływanie się do szerokiego koła rodaków, 
wypowiedział zarząd na ostatniem walnem zebraniu; 
a tóm samóm sercem, temi niemal samemi słowy 
moglibyśmy to dzisiaj powtórzyć, w interesie nauko- 
wój macierzy polskićj do was się odzywając.

znać należy palmę pierwszeństwa, c o do odurycia złota 
w kraju, który się dzisiaj Stanem Nevady nazywa.

Ażeby sobie czas czekania skrócić, udali się 
pewnego dnia, zaopatrzywszy się w naczynia, jakie 
tylko były pod ręką, do wielkiego parowu, przez 
który przepływał strumień wody, i zaczęli prospe- 
ktować. W pierwszój panwi wyplókanego żwiru 
pokazały się siady złota. Odkrycie pobudziło ich do 
dalszych poszukiwań. Wnet odkryli pokład złoto­
dajnego żwiru i do regnlaruój pracy płókania złota 
się zabrali. Byli w stanie wypłókaó dziennie złota 
za pięć do óśmiu dolarów, ale skoro tylko śniegi 
w górach zginęły, ruszyli natychmiast w dalszą do 
Kalifornii drogę.

Iuni emigranci, co ciągnęli ich śladem, podo­
bnież zajmowali się plókaniem złota w wąwozie, 
w czasie, gdy bydło pociągowe wypoczywało, a wo­
zy przygotowywano doź przeprawy przez góry. Ilość 
dobytego złota nie zadowalała jednak nikogo, każdy 
spieszył do Kalifornii, „aby kopać tam złoto funta­
mi.“ Mc. Marlin starał się przejeżdżających emi­
grantów zatrzymać i nakłonić, aby w pobliżu stacyi 
jego złoto kopali; wskazując ręką na wąwóz, zwykł 
był powtarzać: „w tym tu wąwozie znajdziecie tak 
dobre pokłady złotodajnego żwiru, jak w Kalifornii; 
okolica ta niewątpliwie bogatą jest w złoto — lepiój 
zatrzymajcie się ta, urządźcie i zajmijcie się prospe- 
ktowaniem okolicy.“

Niektórzy idąc za jego radą, próbowali szczę­
ścia, i z pomocą tylko panwi ładne zarobki mieli, 
ale nie mogąc przywyknąć do widoku smutnój oko­
licy, okalającój wąwóz złoty (Gold Canon), ruszali 
dalój do kraju wiecznój wiosny. Jedna jednak, czy 
też dwie rodziny zatrzymały się tn dłużój, praco­
wały w tym wąwozie blizko przez całe lato, ale gdy 
wody do płókania z powodu posuchy zabrakło, i te 
zabrały się do Kalifornii.

Wiadomości przyniesione przez emigrantów do 
Kalifornii o zuacbodzeniu pół uncyi złota dziennie 
na człowieka, wydajnych w złotodajnych żwirach nad

Nowo ukoustytuowaDy i uzupełniony na osta­
tniem walcóm zebraniu zarząd Towarzystwa, podją- 
wszy czynności swoje, rozdzielił między siebie spe- 
cyalne obowiązki nadzoru i działalności, a dawną 
wytkniętą idąc koleją, zajmował się gorliwie poleco- 
temi sobie sprawami, na czele których przeważnie 
zajmowała nas w tóm półrocza poruszona na osta­
tniem walnóm zebraniu administracyjna sprawa 
teorganizacyi statutów i urzędowego ukształtowania 
się instytucyi naszój.

Sprawę tę poważną powierzyliście, panowie, 
z rozwagą i samowiedzą specjalnemu zbadaniu i oce­
nie wyznaczonój przez was komisyi jeneralaój, która 
wam z kolei owoce snmiennój pracy swojój przed­
łoży. Co do nas, możemy was tylko zapewnić, że 
zarząd Towarzystwa solidarnie z komisyą jeneralną 
złączony — z całą stanowczością i przekonaniem, 
a zarazem z obowiązku solidarności obywatelski# 
się łącząc, poprzestaje na orzeczeniu upoważnionym, 
przez was doradzców, wszelkiój dalszój się wyrze­
kając odrębności zdań,.i przekonań prywatnych.

Z obowiązku li tylko wspomniawszy tu na tóm 
miejscu o poważnóm i tak pełnóm znaczenia zadaniu 
naszój komisyi jeneralaój, która wam tu z kolei za­
znaczoną będzie, odwołując się do was zawczasu, 
zaznaozyć nam tu wypada, że jakkolwiek zadaniem 
i obowiązkiem naszym wspólnym jest sumienne zba­
danie obchodzącój nas sprawy, nie na czasie nam 
jeszcze i dzisiaj poddawać takową zbyt obszernój 
dysknsyi; wyklucza ją bowiem już samo z siebie 
nierozstrzygnięte jeszcze dostatecznie zadanie komi­
syi, którój oddawszy z zaufaniem kieruuek nasz 
zasadniczy — pozostawić go nadal jest obowiązkiem 
rozsądku 1 przezorności naszój obywatelskiój.

Wspomniawszy o tóm, przejdziemy od razu 
w dziedzinę pojedynczych sprawozdań wydziałowych, 
określając z kolei w krótkim tu tylko zarysie prze­
bieg prao i zajęć naukowych każdego z nich po­
szczególnie.

Tu referent skreślił obraz działalności nanko- 
wój poszczególnych wydziałów, ich prac, życia i roz­
woju, zaznaczając, że sekeya historyczno-literacka 
utraciła w ostatniem półroczu jednego z najdzielniej­
szych swych pracowników, ś. p. Ignacego Klatę- 
ckiego, „którego zacna pamięć w sercach naszych 
głęboko zapisaną została.“

Wydział historyczno literacki odbył w tem pół­
roczu dziewięć naukowych posiedzeń, na których ody 
czytano bardzo ciekawe prace z dziedziny historyi 
i literatury polskićj. Z wykładów tych zdawaliśmy 
sprawę w piśmie naszem, — to też dzisiaj zada­
walamy się ogólną wzmianką, że budziły one zwy­
kle wielkie zainteresowanie obecnych i żywe wywo­
ływały dyskusye.

Na członków zwyczajnych wybrani zostali pp.: 
Edmund Callier z Poznania, Alfons Kolski z Woj- 
nowa, Zygmunt Różański z Padniewa, Wład. Zbo- 
ralski z Pleszewa, Michał Wodpol z Poznania, Ka­
rol Stablewski z Ceradza Dolnego, ks. Kittel z Sto­
dół, ks. Pacieszyński z Siedlimowa, dr. Wład. Rab­
ski, Franciszek Krysiak i Piotr Laskowski z Po­
znania, ks. dziekan Kaczmarek z Chełmiec, ks. Ma­
lak z Rzadkwina, ks. Niedbalski z Gąsawy, ksiądz 
dr. Wilkoński z Strzelna, ks. Szymański z Koście; 
szek, ks. Stankowski z Ludzisk, ks. Kowalewski 
z Ostrowa pod Pakością, ks. kapelan Bolesław Ży- 
chliński z Poznania, Józef Liszkowski z Poznania.

Członkami korespondentami Towarzystwa Przy­
jaciół Nauk wydziału historyczno-literackiego, miano­
wał zarząd panów: profesora dr. Ludwika Ćwikliń­
skiego we Lwowie, prof. dr. Antoniego Kalinę we 
Lwowie, prof. dr. A. Brucknera w Berlinie, rzeczy­
wistego radzcę stanu Bogusławskiego w Peters­
burgu, M. Giersza w Lecu (Prusy Wschodnie), ks. 
prof. Kujota w Pelplinie i dr. Glomo, naczelnego 
archiwistę w Wenecji.

Wydział archeologiczny pod kierownictwem 
p. dr. Koehlera. Sekretarzem wydziału jest pan 
dr. Erzepki. Wydział ten odbył w tem półroczu 
trzy posiedzenia naukowe, a mianowicie: Na posie­
dzeniu dnia 22 lutego referował p. przewodniczący 
wydziału dr. Koehler szczegółowo o kilku nowych 
publikacjach z dziedziny archeologii przedhistory- 
cznój, a p. dr. Erzepki przedstawił na temże posie­
dzeniu szereg tablic fotodrukowych, przygotowanych 
do mającego wyjść albumu wykopalisk naszego mu- 
zenm, przyczem odczyta! spisany przez siebie tekst 
opisowy do kilku pomienioaych tablic.

Na posiedzeniu z dnia 2 maja omawiał pan

rzeką Carson, pobudziły kilku doświadczonych po­
szukiwaczy złota z okolicy Placerville do podróży 
przez góry i do prospektowania na Wąwozie Zło­
tym, i wnet zrobili doświadczenie, że w czasie zi­
mowych miesięcy i w czasie wiosny, dopóki wody 
był dostatek, byli w stanie wypłókaó dziennie od pół 
uncyi do uncyi złota. Wartość jednak wyplókanego 
kruszcu wynosiła zaledwie dolarów dwanaście za 
uncyą, a to dzięki znacznój przymieszce srebra. Li­
czba prospektów wnet wzrastać tu zaczęła, a w zi­
mie roku 1852 na 53 doszła liczby dwustu. Posu­
wając się z robotami w górę wąwozu, założyli nowy 
obóz górniczy, który nazwali Johntown. Nic, prócz 
starego kamiennego komina, nie wskazuje na miej­
sce ówczesnego centrum górniczego całój krainy po­
między Sierra Nevada a Skalistemi Górami. W osa­
dzie tśj było około tuzina budynków drewnianych. 
— reszta mieszkań ludzkich składała się z ;a- 
miotów.

Z tój górniczój metropolii zaczęli prospekprzy 
natychmiast podejmować wyprawy w rozmaite ¡tro­
ny celem poczynienia nowycu odkryć, miantwicie 
gdy złotodajne pokłady we wąwozie zaczęły się wy­
czerpywać. W roku 1857 odkryto złoto we wywo­
zie sześciu mil (Six-mile Canon), który był połoiony 
na północ od wąwozu Złotego i po nim największy. 
Wąwóz ten wrzynał się w północną stronę Jóry 
Davidsons (szczyt wschodu słońca), podczas gdy Wą­
wóz Zloty wgryzał się w południowy jój bok. Gowy 
obu wąwozów były tylko milę (angielską) od sebie 
oddalone, przedstawiając wielkie A, którego stczyt 
stanowił» góra Davidson.

Złoto odkryte w wąwozie Sześciu Mil zwie­
ziono na milę poniżśj miejsca, gdzie późniój na ndę 
srebrną po raz pierwszy napotkano. Tak więc pt- 
szukiwacze złota obu wąwozami zbliżali się ku żyit 
Comstock, którój wychodnią doskonale widzieć było 
można, jak się rozciągała od północy na południe 
wzdłuż wschodniego skłonu Góry Davidson.

(Dokończenie nastąpi.)



dr. Erzepki odczyt dr. Lissauera: „Ueber den Por- 
menkreis der slavischen Schlaefenringe“, a przewo­
dniczący wydziału p. dr. Koehler mówił następnie 
o nowych znalezinach ze 8tęgorza w powiecie jaro­
cińskim i przedstawił kilka znalezionych tamże oka­
zów ceramicznych i ośm sztuk małych bronzowych 
wisiorków, które służyły zapewne do ozdobienia na­
szyjnika.

Posiedzenie z dnia 22 czerwca odbyło się w 
prywatnem mieszkaniu przewodniczącego wydziału 
p. dr. Koehlera, który w obszernym wykładzie na­
ukowym przedstawił zebranym i objaśnił poszcze­
gólne ważniejsze okazy cennych i bogatych swych 
zbiorów archeologicznych i etnologicznych, które są 
rzeczywiście zaszczytną ozdobą naukową archeologi- 
oznój skarbnicy jego.

Zapowiedziane już dawniśj wydawnictwo wspa­
niałego albumu ilustrowanego naszego archeologi­
cznego muzeum jest już do druku przygotowane, a 
mianowicie artystycznie wykonane tablice fotodru 
kowe, oraz całkowity tekst polski, wypróbowany 
przez dr. Erzepkiego, skończone zupełnie; tekst nie­
miecki jest już niemal na dokończeniu, tak, iż nie­
bawem po ukończonych wakacyach druk tego dzieła 
stanowczo rozpoczętym zostanie i w tym roku jesz­
cze opuści prasę nasz album muzealny, który równie 
w kraju jak za granicą ważność i znaczenie naszych 
zbiorów muzealnych wybitnie zaznaczy.

Wydziałowi przyrodniczemu przewodniczył pan 
dr. Chłapowski, zastępcą przewodniczącego był dr. 
Święcicki, sekretarzem wydziału p. dr. Ulatowski. 
W półroczu ubiegłśm odbyło się pięć posiedzeń na­
ukowych, oprócz których wydział przyrodniczy za­
rządził dla zajęcia szerszych kół publiczności trzy 
publiczne odczyty.

Z wdzięcznością i uznaniem podnosimy tu na 
tóm miejscu rzeczywistą zasługę wydziału przyrodni­
czego i jego kierowuików w zainteresowaniu szer- 
szśj publiczności płci obojśj odczytami publicznemi, 
które są najlepszym sposobem zachęcania do myśli 
i pracy wspóluój, których szerzenie jest rzeczy- 
wi8tóm zadaniem naszego Towarzystwa Przyjaciół 
Nauk.

Bylibyśmy bardzo zadowoleni, gdyby tak pię- 
kuy przykład mógł być i w innych wydziałach na­
śladowany.

W tóm półroczu mianowani zostali członkami 
wydziału przyrodniczego p. Julian Brzeski z Kroto­
szyna i p. Piotr Radońskl z Poznania.

Wydział lekarski pozostaje, jak dawniśj, pod 
przewodnictwem radzcy dr. Wicherkiewicza. Sekre­
tarzem wydziału jest p. dr. Dembiński. W tóm pół­
roczu odbyło się sześć posiedzeń naukowych i jedno 
walne zebranie.

Na posiedzeniach tych mieli pp. członkowie 
wydziału lekarskiego z kolei wykłady naukowe, któ­
rych poszczególne zadanie i kwestye lekarskie w 
oddzielnem sprawozdaniu sekretarza wydziału się 
znajdują i czytać je można nadto w obszernych re­
feratach „Nowin lekarskich“.

Walne zebranie wydziałowe odbyło się 21 czer­
wca. Odczyt na tem walnem zebraniu miał dr. Wla- 
złowski.

Nowo zamianowanymi członkami wydziału le­
karskiego zostali pp.: dr. Wieczorek z Gniezna i 
dr. Krefit z Poznania.

Wydział, jak zwykle, tak i w tym półroczu 
odznaczał się wzorową czynnością i zamiłowaniem, 
a rozwijające się coraz zaszczytniój wydawnictwo 
pisma peryodycznego „Nowiny lekarskie“ na ze­
wnątrz i wewnątrz chlubnie zaznacza żywotność i do­
brą wolę współpracowników wydziału, zaszczyt To­
warzystwu Przyjaciół Nauk przynosząc.

Z żalem zakonstatować musimy, że najmłodszy 
nasz wydział techniczny po kilkoletniój próbie istnie­
nia swego rozwiązać się musiał dla braku sił i do- 
brój woli członków, którzy, nie zaniechawszy zada­
nia, zniewolili nas do utwierdzenia rozwiązania się 
wydziału. Mamy nadzieje, że pojedyńczy członkowie, 
a zwłaszcza ci, którym myśl i praca nasza wspólna 
na sercu leżą, przyłączą się chętnie do innych wy­
działów Towarzystwa Przyjaciół Nauk, zadanie jego 
na innem popierając polu.

Przedstawiwszy panom pokrótce sprawy na- 
azych wydziałów, w pobieżnym także zarysie wspo­
mnę o zbiorach naszych, których poszczególne na­
bytki przedstawi wam ¡sprawozdanie konserwatora 
naszego. My z naszój strony podnieść tu wszelako 
musimy ważniejsze momenta rozwoju i czynności To­
warzystwa w dziedzinie zbiorów naszych.

Biblioteka Towarzystwa coraz poważniejsze 
przybiera rozmiary, a codzienne dary dopełniają 
i przepełniają ją nawet, domagając się, jak to już 
dawniśj wspomniałem, koniecznego rozprzestrzenie­
nia miejscowości, jaką dotąd rozporządzać możemy.

W ostatnich czasach ofiarowała nam pani Teo­
fila Hunder z Odolanowa jako spadkobierczyni ob­
szerną bibliotekę po śp. ks. Wrzesińskim, proboszczu 
z Parzenczewa.

Księgozbiór ten składający się z około tysiąca 
tomów, pomieścić się już w sali bibliotecznój nie 
może, a leżąc na składzie, oczekiwać będzie stóso- 
wnego umieszozenia, którego w tój chwili nie jesteś­
my w stanie obmyślić. Tymczasem wyrażamy tutaj 
serdeczny wyraz podziękowania dla szanownój daro- 
dawczyni, która nas tak bogatym darem uposażyła.

Z wdzięcznością nam tu zaznaczyć wypada 
dziękczynne słowo uznania dla hojnego mecenasa 
zbiorów naszych pana Mathiasa Bersohna z War­
szawy, któremu zawdzięczamy wspomniany już wy- 
żój dar trzechtomowego autografii wykładów uni­
wersyteckich Joachima Lelewela i atlas jego pod­
ręczny, dar, którego cenną wagę równie ¡naukową 
jak historyczną łatwo tutaj panowie ocenić możecie.

Muzeum pamiątek historycznych w tem pół­
roczu rozprzestrzeniło się nowoprzybranem miejscem, 
które dozwoliło nam cenne nasze pamiątki uwyda­
tnić i więcśj przystępnemi dla publiczności uczynić. 
Zarząd nie szczędził odpowiednich kosztów, a nowo 
przybrane i uporządkowane zbiory zagrzewając 
serce rodaków, coraz więcój zniewalać ich będą do 
poszanowania przeszłości naszśj i podtrzymania 
i gromadzenia tych wspólnych pamiątek, które skła­
dając tutaj w ofierze, podnosić będą znaczenie i do­
niosłość podjętego przez nas zadania, do czego naj- 
serdeczniśj ich zapraszamy,

Galerya nasza narodowa artystów i rzeczy 
polskich nie może się w tem półroczu nowemi na­
bytkami pochwalić, idea żyje wszelako i nie prze- 
stajemy w tym kierunku pracować z wiarą i prze­
konaniem, że odwołując się bez przestanku do do-

brej woli, do patryotyzmu artystów i mecenasów ro­
daków z dobrą wiarą i wolą, acz z wolna może, 
1 podjętego się wy wjążemy zadaei i. Co do innych 
zbiorów, jako to: muzeum archeologicznego, gabinetu 
rycin, gabinetu numizmatycznego i muzeum przyro­
dniczego, odsełamy tu panów do sprawozdania pana 
konserwatora, który je wam po szczególe przedstawi. 
W wydawnictwie roczników powróciliśmy do da­
wnego systemu wydawania jednolitego tomu rocznego 
w miejsce od kilka lat praktykowanych półrocznych 
zeszytów. Materyały do tegorocznego „Rocznika“ 
są już po części przygotowane, a dwadzieścia kilka 
arkuszy wydrukowanych już leży na składzie, tak 
że przed końcem roku „Rocznik“ kompletny pai om 
doręczony zostanie.

Istniejąoa dotąd czytelnia uorganizowaną i zre­
formowaną została na nowo, celem dogodniejszego 
użytku szerszych kół publiczności, a zwłaszcza człon­
ków wydziałów Towarzystwa, dla których godziny 
dotąd oznacztne nie były odpowiednie. Po waka­
cyach oznaczone będą godziny wieczorne, do których 
nasza usługa biblioteczna się zastosuje.

Sprawy nasze na zewnątrz nie zmieniły się 
wcale; vstósunki nasze z krajem i zagranicą pielę­
gnujemy troskliwie doznając życzliwości powszechnśj 
i starając się utrzymać takowe. Z wybitniejszych 
momentów tego półrocza zaznaczyć musimy jubileusz 
50-letni pracy Jprof. Małeckiego w Lwowie. Towa­
rzystwo przyjaciół nauk nietylko w poczuciu po­
wszechnśj czci i uznania dla wybitnych zasług tego 
niezmordowanego pracownika i dostojnego kierowni­
ka nauki ojczystśj, ale z dumą zarazem, iż obcho­
dzi święto to narodowe syna wielkopolskiśj ziemicy 
naszój, a zarazem jednego z najdawniejszych człon­
ków honorowych towarzystwa, przesłało jubilatowi 
do Lwowa adres odpowiedni, uprosiwszy prof. Ćwi­
klińskiego, aby raczył towarzystwo nasze przedsta­
wić, przemawiając tam w naszem imienin

Dostojny nasz Arcypasterz raczył zaszczycić 
nas bytuoścją swoją, zwiedzając zbiory Towarzystwa 
przyjaciół nauk a zachęcając do pracy i błogosła­
wiąc zadaniu, zaznaczył nam to łaskawe poparcie 
duchowe, które z wdzięcznością tu uznajemy.

Już na ostatniem walnem zebraniu podjęliście 
panowie przez zarząd przedstawioną myśl złożenia 
dostojnemu Arcybiskupowi naszemu odpowiedniego 
hołdu, mianując go członkiem honorowym Towarzy­
stwa przyjaciół nauk. Wniosek ten wedle obowią­
zującego statutu dzisiaj dopiero panom do zatwier­
dzenia przedstawić możemy, a następnie upoważnie­
ni przez was dopełnimy tego serdecznego zadania 
czci i hołdu dla duchowego przewodnika naszego 
wręczając Jego Aroybiskupiej Mości dr. Stablew- 
skiemu dyplom odpowiedni.

W dniu wczorajszym przyjmowaliśmy w gma­
chu naszym Jego Ekscelencyą ministra oświecenia 
dr. Bossę, który w asystencyi naczelnego prezesa 
Ekscelencyi barona Wilamowitza, prezesa policyi p. 
Nathusiusa i radzcy rejencyjnego szkólnego p. Skła­
dnego zwiedził poszczególnie wszystkie działy nau­
ko w ój skarbnicy naszśj, która mu niewątpliwie po­
świadczy korzystnie o zespolonych zabiegach i pra­
cy naukowśj poznańskiego Towarzystwa przyjaciół 
nauk.

W żałobnśj kronice naszśj zapisujemy nazwi­
ska zmarłych w tem półroczu kolegów. Straciliśmy 
w gronie naszem: dr. Zbigniewa Wiśniewskiego w 
Kościanie, ks. prób. Leopolda Sobieskiego w Trzci­
nicy i zasłużonego sekretarza wydziału historyczno­
literackiego Ignacego Klateckiego w Poznaniu, któ­
rych wspomniawszy tutaj serdecznie, raczcie pano­
wie powstając, cześć im oddać pośmiertną.

KORESPONDENCIE.
Wiedeń, 30 czerwca.

(Parlamentarny rozstrój. — Wystawa polska. — Irre- 
denta rumuńska i słowacka.)

(^) Wzmaga się konfuzya w parlamencie i 
w pojedyńczych klubach. Uchwały przypadkowe, 
unieważnione na następnem posiedzeniu, stoją na 
porządku dziennym, tak w pełnśj Izbie, jako tśż 
w komisyi walutowśj. Przykra rzecz, że ta konfu­
zya oddziaływa także na Koło polskie, które dawniśj 
pod względem solidarności wszystkim innym stronni­
ctwom parlamentarnym przyświecało dobrym przy­
kładem. Odkąd największa nasza w kwestyach 
finansowych powaga, dr. Dunajewski w znanśj mo­
wie, wygłoszonśj w Kole, wykazywał konieczność 
uporządkowania waluty, tudzież przyjęcia jako pod­
stawy nowśj walaty złota, w głównśj rzeczy nie 
powinny się już były w Kole wywiążaó żadne nie­
porozumienia. Trudno zatśm zrozumieć, co imialy 
znaczyć różne „poprawki“ panów Pinińskiego i Ko­
złowskiego? Wprawdzie Koło po długich rozpra­
wach ostatecznie nie wypowiedziało tym młodym 
posłom nagany, ale że się oni nie przyczynili do 
ułatwienia przeprowadzenia regulacji waluty i że 
utrudnili pozycyą Koła przy ostatecznych obradach 
w pełnśj Izbie, nie ulega wątpliwości.

Podobny rozstrój zaznacza się w klubie kon­
serwatystów. Tam rozwaga hr. Hohenwarta, wice­
prezydenta hrabiego Deyzna i innych wytrawniej­
szych posłów, coraz częśeiśj doznaje porażki. Poseł 
Zallinger, który w dawniejszych sesyach jako syste­
matyczny secesyonistwa, zawsze chodził samopas i 
tak samo, jak Lienbacher, najczęściśj głosował prze­
ciwko prawicy, w roku z. wstąpił do klubu konser­
watystów, ale snąć na to tylko, aby go rozsadzić. Ku 
temu używa naj podrzędniejszych kwestyi, które nie 
mają nic spólnego ani z katolicyzmem, ani z kon­
serwatyzmem, jak np. ustawa budowlana. Około 
p. Zallingera skupiają się młodokonserwatyści, jak 
Ebenbach i Morsey, których akeya dotychczas nie 
odniosła innego skutku, jak ten, że klub konserwa­
tystów staje się coraz mniśj zdolnym do wywiąza­
nia się ze swego ważnego zadania w Izbie. Ten 
sam prąd zresztą nurtuje także w niemieckiej lewicy, 
gdzie pewna cześć, zwłaszcza młodych posłów nie­
mieckich, oskarża dyplomatów, jak Plener i Chlu- 
mecky o zbytnią uległość dla rządu. Sam gabinet, 
w nieobecności Taaffego, stracił, jak się zdaje, wszel­
ką odwagę i zdolrość wywiązania się z swego za­
dania kierującego. Wróciwszy z Nałżewa hr. Taaffe 
zastanie dużo pracy, ale coby się to stało przy te­
raźniejszych stósunkach parlamentarnych, gdyby hra­
bia Taaffe z powodu nadwątlonego stanu zdrowia, 
usunął się?

We wtorek po południu w rotundzie pratero- 
wśj odbyło się powtórne otwarcie zwiększonśj wy­
stawy muzycznśj polskiej przed zaproszonemi gość­
mi. Do dawnego pokoju Chopina przybyło mnóstwo 
portretów sławnych poetów i artystów, historyczne 
instiumenta Jana Sobieskiego i Marji Leszczy ńskiśj, 
szopka itd. Na systematyczną wystawę polskiśj 
muzyki i polskiego teatru w teraźniejszych stósnn- 
kach zdobyć się nie możemy. Komitet, który s;ę 
zajął niniejszą wystawą, zasługuje na wszelkie po­
chwały za swą gorliwość, atoli obcym ta wystawa 
nie dostarczy podobnego wyobrażenia o naszem bo­
gactwie na tem polu, jak go dostarczyła wystawa 
(brązów polskich na wystawie berlińskiśj.

Że znana deputacya rumuńska, wysłana do 
Wiednia pod pretekstem wręczenia cesarzowi pa­
miętnika, była tylko manewrem radykalnego stron­
nictwa Rumnńczyków, zwłaszcza schizmatyckich, 
o tem przekonywają nas nie tylko głośne protesta 
cye umiarkowanych Rumuńczyków węgierskich, ale 
przedewszystkiem agitacje iriedenty rumuńskiśj 
w Bukareszcie i Jassach. Ostatecznie ta irredenta 
rumuńska, tak samo jak irredenta włoska, jest na­
rzędziem, którem się przeciwko .A astro-Węgrom po­
sługuje liga francuzko-rosyjska. Że tak jest, wy­
kazuje uwaga następująca: W Anstryi Włosi po­
siadają wszelkie prawa narodowe, używają w radzie 
mlejskiśj Tryestu i Trydentu i w wszystkich sej­
mach południowych prowincyi języka włoskiego, 
a chociaż czasem doznawają krzywdy ze strony Sło­
weńców i Chorwatów, to jednak rząd austryacki 
uczciwie szanuje narodowościowe prawa Włochów 
austryackich. Natomiast w włoskich yrowincyach 
Francyi cała administracja jest wyłącznie francuzka. 
Pomimo tego irredentyści włoscy deklamują wyłą­
cznie przeciwko Austryi, nie przeciwko Praucyi!

Co dotyczy Rumuńczyków, to w Węgrzech po­
siadają oni wszelkie prawa konstytucyjne, prawo 
wybierania posłów do sejmu, zakładania szkół ru­
muńskich, dostąpienie wszystkich urzędów itd. Na­
tomiast w Rosyi, gdzie około 3 milionów Rumuń- 
czyków zamieszkuje Besarabią i cały brzeg morza 
Czarnego, aż blisko do Odesy, nie posiadają oni 
żadnego ani konstytucyjnego, ani narodowego prawa. 
Pomimo tego irredenta rumuńska w Bukareszcie 
i Jassach rozwodzi żale nad rzekomym uciskiem 
Rumnńczyków w Węgrzech, nie wspominając wcale 
o rzeczywistym ucisku Rumnńczyków w Rosyi. Oczy­
wiście nie jest to przypadek tylko, że ani irredenta 
włoska nie występuje przeciwko Francyi, ani rumuń­
ska przeciwko Rosyi, ale obie z równą namiętnością 
zwracają się przeciwko Austro-Węgrom.

Pomiędzy nami bardzo mało jest takich, któ- 
rzyby się ujmowali za nibyto uciskanymi w Austryi 
Włochami, natomiast nagle weszło w modę ujmować 
się za Rumuńczykami, a może gdy przybędzie zapo­
wiedziana deputacya słowacka do Wiednia, niektó­
re nasze dzienniki jeszcze gorliwiśj ujmować się bę­
dą za Słowakami. Byłaby w tem jakaś racya, gdy­
by można wskazać na jakąkolwielk manifestacyą, 
albo choćby na jakiś artykuł dziennikarski słowacki 
lub rumuński, wygłaszający ubolewanie nad barba­
rzyńskim uciskiem Polski pod jarzmem moskiewskiem. 
Ale dotąd nikt nam jeszcze nie odkrył podobnego 
dowodu sympatyi po stronie Rumuńczyków; co zaś 
dotyczy Słowaków, wiemy doskonale, że to ¡stronni­
ctwo słowackie, które pod dowództwem pastorów 
protestanckich odgrywa rolę systeroatycznśj opozj - 
cyi przeciwko Węgrom, nietylko nie objawia żadne­
go spółczucia dla uciśnionych Polaków, lecz przeci­
wnie najdobitniśj wyznaje swe panslawistyczne 
uwielbienie dla — caratu!

My przecież zamiłowania prawa i wolności nie 
możemy posuwać tak daleko, aby z pewną donki- 
szoteryą uczuciową stawać w obronie nawet tych, 
którzy tworzą kozery w ręku najzaciętszego wroga 
naszego.

Ziemie Polskie.
* Przenoszenie urzędników Polaków na kole­

jach rządowych rozpoczyna się na dobre. Oto 
w „Warszawskim Dniewniku“ czytamy, co na­
stępuje :

„Z mocy rozporządzenia zarządzającego mini- 
steryum komunikacyi, Wittego, wszystkie wyższe 
urzędy na drogach żelaznych i we władzach pod­
władnych ministrowi komunikacyi w Królestwie Pol- 
skiśm, będą powierzane osobom pochodzenia rosyj­
skiego ; wszyscy zaś urzędnicy pochodzenia polskie­
go, zajmujący teraz te posady, będą przeniesieni 
na takież urzędy do gubernii wewnętrznych Rosyi.“

— Z Warszawy piszą do „Dzień. Polsk.“ :
„Wynaleźli sobie Rosyanie „świętego“ prawo­

sławnego popa, któremu każą odbywać pielgrzymki, 
obecnie po siedleckiej gubernii, aby zjednywać, wy­
rażając się urzędowym językiem, „upartych Unitów“ 
dla prawosławia. Tym „świętym batiuszką“ jest 
niejaki Joan Siergiew, protojrśj, a sprowadzili go do 
nas aż z Kronsztadu. Naprzód tedy zawitał ten 
Siergiew do Leśny, gdzie rząd założył prawosławny, 
żeński klasztor i dokąd go powołała przełożona tego 
klasztoru, Ekatierina. „Świętego batiuszkę“ i upor­
czywi Unici i ci, których już zmuszouo do przejścia 
na prawosławie, unikali, kryli się przed nim, jak 
przed zapowietrzonym, więc Siergiew prawił kaza­
nia i mowy do spędzonych z całego powiatu ziem­
skich strażników, żandarmów, czynowników i sołda- 
tów. Dla lepszego efektu, kazano się żołnierzom 
przebierać w włościańską odzież. Te demonstra- 
cye swoją drogą były tak komiczne, że wykształ- 
censi oficerowie, przypatrując się tśj komedyi, zano­
sili się od śmiechu, a byli nawet i tacy, którzy ru­
mienili się ze wstydu. W Siedlcach, przez które ten 
„święty batiuszka“ przejeżdżał, na dworcu kolejo­
wym czekały go „rosyjskie damy,“ a więc żony 
i córki tamtejszych popów, czynowników i niektó­
rych oficerów — tych ostatnich było mało, bo mą­
drzejsze i bardzo ucywilizowane, wstydziły się po- 
prostu pokazać. „Święty pop,“ w średnim wieku, 
z dużą brodą, z perkatym nosem, z fizygnomii podo­
bny do typowego przebiegłego kacapa, chodził po 
peronie, otoczony „rosyjskiemi damami,“ które go 
całowały po rękach, aż nareszcie wpadły na orygi­
nalny pomysł, widocznie już przedtśm ukartowany. 
Gdy mianowicie batiuszka wsiadł do wagonu, „ro­
syjskie damy“ rzucały przez okno do niego swoje 
chustki, a „święty“ prawosławny wyrzucał im 
znowu swoje chustki na pamiątkę. Takich pa­
miątek od duchownego chyba żadne wyznanie chrze-

ściańskie nie używało — to już czysto rosyjski wy­
nalazek !

„Utrzymuje się ciągle pogłoska, że margrabia 
Zygmunt Wielopolski po 8tarynkiewiczn zostanie pre­
zydentem Warszawy i że to ma nastąpić na wyra­
źne życzenie cara. Głoszą także w sferach rządo­
wych, że ustępujący jenerał Starynkiewicz, oprócz 
emerytury, ma otrzymać od cara donacyjne dobra, 
w nagrodę za to, że w służbie rządowśj majątku nie 
zrobił.

„Nadeszła tu wiadomość z Petersburga, że 
stanowisko tutejszego oberpolicmajstra, Klejgelsa, 
jest zachwiane, i że grozi mu dymisya z powodu 
intryg, jakich się dopuścił w obec prezydenta Sta- 
ryukiewicza.“

Niemcy.
* Berlin, 1 lipca. Na zebraniu stronnictwa 

centrum, które się odbyło w Kolonii w dniu śś. Apo­
stołów Piotra i Pawła, wygłosił dep. Lieber znako­
mitą mowę. Na wstępie zaznaczył mówca, iż poło- 
żeuie obecne katolików w Niemczech jest bardzo po­
ważne i wymaga, aby oni byli sobie dobrze świado­
mi tego, czego czasy od nich żądają. Mówca stwier­
dzi! dalśj, iż uważa to za szczególne szczęście, że 
właśnie teraz, kiedy pisma szeroko i daleko rozpi­
sują się o owacyach dla ks. Bismarcka, odbywają 
katolicy w Kolonii zebranie i uroczyście oświadczyć 
mogą, że miejsce ich jest przy cesarzu i Rzeszy, 
przy królu i ojczyźnie. „Nie słyszano jeszcze, aby 
mąż stanu, którego usunęła wola monarchy ze służ­
by, w teu sposób wyrażał sit o rządach tego mo­
narchy i to jeszcze za granicą, jak to uczynił ks. 
Bismark. Mam to przekonanie, że gdyby za jego 
rządów mąż stanu był uczynił coś podobnego, jużby 
dzisiaj siedział w Szpandawie. Niech sobie ks. Bis­
marck kopie sam grób, w który wpadnie bez ratun­
ku, ja mu w tem nie mogę i nie chcę przeszkadzać. Ma on 
jednakże pozostawić w spokoju niemieckie państwo i je­
go kanclerza, któryż woli cesarskiśj jegozajął miejsce. 
Niechaj ks. Bismarck niszczy spokój swego życia, 
ale niech nie narusza spokoju i honoru niemieckiśj 
potęgi i świetności. Niesłychaną jest rzeczą, aby 
były kanclerz denuncyował obecny iząd jako słaby 
i bez charakteru. (Wołanie: pfe!) Przeciwko temu 
podnosimy protest i oświadczamy, że stoimy po stro­
nie tego kanclerza, którego cesarz zamianował; 
stoimy po stronie Capriviego także ze względu na 
jego osobiste zasługi około dobra niemieckiego pań­
stwa i pokoju w Europie. My Niemcy niestety 
przywykliśmy zanadto do uwielbiania zagranieZnój 
polityki ks. Bismarcka jako najwyższój mądrości. 
Poważni mężowie oddawna już poznali, że pierwszy 
kanclerz Rzeszy prawdopodobnie na swoje szczęście 
usunął się od kierownictwa polityki zagraniczśj. 
Pożałowania godnem jest to, że obecnie ze względu 
na innych nie ogłoszą się tajnych dokumentów; po- 
znanoby prawdopodobnie, że Bismarck w końcu 
swśj mądrości nie byłby zdołał aa długo obronić za- 
chodniój granicy Niemiec, że podrażnił sąsiadów na 
północ-wsshód i aby ich ułagodzić, gotów był im 
rzucić przed nogi pokrewny nam szczepem wschód 
południowy. Książe jedzie tedy do Wiednia i o- 
świadcza, że zadzierżgnięty przez niego węzeł 
między Petersburgiem a Berlinem obecny rząd nie­
miecki rozerwał. Stoimy po stronie Capriviego, po­
nieważ wiemy, że to jest mąż integer vitae scelerisque 
purus — czego nie można powiedzieć o byłym kan­
clerzu (Wielka wesołość), — mąż, który politykę za­
graniczną, jak mu ją zostawił jego poprzednik, pro­
wadził dalśj pomimo niepewnych szans tak, że pokój 
jest zapewniony. Zawdzięczamy to Capriviemu 
i tśm wyżśj cenimy jego zdolność jako męża stanu, 
że doznaje on trudności ze strony, z którśj dotych­
czas ich nie znajdowano. Smutny to obraz, gdy się 
słyszy tego człowieka, mówiącego w teu sposób; 
smutniśj atoli to, że Niemcy przytśm mówią jeszcze 
o tryumfalnym pochodzie Bismarcka. Z jakiegoż 
powodu to tryumfowanie z jego strony i ze strony 
tych, którzy mu zgotowali pochód tryamfalny ? Na­
leży uczciwie odpowiedzieć na to pytanie. Wiemy 
wszyscy, o kim mowa i dla tego wstyd i hańba 
dla każdego Niemca, który używa podróży tego 
człowieka na to, aby podburzać przeciwko najwyż- 
szśj władzy w kraju (brawo !) i który cieszył się nad 
przemówieniami tego człowieka... A co to są za lu­
dzie? Są to dzieci tego samego ducha, dla których 
w Prusach pozwolono na upadek takiego ministra 
oświaty Zedlitza i takiego prezesa ministrów Capri­
viego. Jestto ten sam liberalizm, przed którego 
wrzaskiem, pomimo zapewnionśj większości, usunięto 
ustawę o szkole wyznaniowśj i prawiono słodkie 
słówka o koniecznem porozumieniu się z mniejszo­
ścią... Nie mamy z nimi nic wspólnego i choćby 
cofnięto dziesięć projektów szkolnych Zedlitza, mimo 
to nie powstawalibyśmy nigdy przeciw cesarzowi i 
Rzeszy.“ (Huczne oklaski).

— We Fryzyngu w Bawaryi odbyło się ze­
branie stronnictwa centrum, na którem zdawali spra­
wę z poselskiśj czynności depp. dr. Orterer, baron 
Soden i Osterniann. Wszyscy mówcy wystąpili bar­
dzo ostro przeciwko postępowaniu ks. Bismarcka 
w podróży do Wiednia i potępili je z oburzeniem.

— Rada związkowa odbyła wczoraj posiedze­
nie pod przewodnictwem wiceprezesa dr. Bottichera.

Towarzystwa i Spółki.
Walne zebranie Towarzystwa rolniczo-prze­

mysłowego Gostyńskiego w Śremie odbędzie się na 
dniu 5 lipca 1892, o godz. 12 w południe, na sali 
Hotelu Francuzkiego.

Porządek obrad następujący:
1) Zagajenie Walnego Zebrania przez prezesa; 

2) Wybór przewodniczącego, który powołuje dwóch 
sekretarzy; 3) Przedłożenie i przyjęcie porządku 
obrad; 4) Przyjęcie nowych członków; 5) Spra­
wozdanie z broszury: „Die viehlose G>iindungwirt- 
schaft auf schwerem Boden von Dr. Dehlinger“, ref. 
pan Adam Żółtowski; 6) Pogadanka o rachunkowo­
ści gospodarczśj wobec nowego prawa dochodowego; 
7) Sprawa funduszu jenerała Chłapowskiego uloko­
wanego w kasie oszczędności w Śremie; 8) Wnio­
ski członków.

O liczny udział uprasza Zarząd.

Walne zebranie Kółek włościańskich półno- 
cnój części powiatu średzkiego odbyło się. 26 z. m. 
w Kostrzynie. Zebranie zagaił wicepatron p. Se-



weryn Radoński, powitał serdeomemi słowy czcigo­
dnego PatroDa i oddał mu przewodnictwo. Na ła­
wników powołano gospodarzy Pawlaka i Nowaka, 
na sekretarza p. Wasakiewicza z Kociałkowśj Górki. 
Szan. Patron powitawszy delegatów i wszystkich 
obecnych, zachęcał do regularnego odwiedzania ze­
brań kółkowych, udzielił głosu gospodarzowi Jani­
ckiemu z Biskupie, który w dobrze opracowanym 
referacie wyłożył, jakim 6posobem on swe własne po­
prawia łąki. Następnie mówił p. dr. T. Jackowski 
o żywieniu inwentarza, a p. Janta Połczyński o na­
wozach sztucznych. Wreszcie p Głębocki pouczył 
zebranych jak się zakłada „Spółki drenarskie.“ Pan 
Patron zamknął posiedzenie, a obecni wznieśli na jego 
cześć trzykrotny okrzyk: „Niech żyje.“

miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Potmań, sobota 2 lipca.
* Doniesienia urzędowe. Król nadał dyrektorowi 

seminarynm Edwardowi Baldamusowi w Poznaniu godność 
radzcy szkólnego z rangą radzcy czwartój klasy.

Adwokat Mierzejewski w Mysłowicach mianowany 
został notaryuszem na obwód sądu nadziemiańskiego w Wro­
cławiu z siedzibą w Mysłowicach.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

j- Kaiąd» Piotr Kueayńakl, proboszcz gębi- 
cki, dekanatu żnińskiego, zmarł wczoraj w 74 roku 
życia, 44 kapłaństwa, po 89 letnićm rządzeniu pa­
rafią gębicką. R. i. p.

* Dowiadujemy się, że w imienin Najprz. ks Ar­
cybiskupa pożegnali przedwczoraj na dworcu p. ministra 
dr. Bossego JJWWksks. kanonicy Dorszewski i Jedziok.

* Pan minister dr. Bosse był także przedwczoraj 
w Jeżycach. Obok członków tutćjszego kolegium szkól­
nego, byli także w szkole ks. prałat Wanjura i ks. dzie­
kan Woliński, oraz powiatowy inspektor szkólny Schwalbe 
i pastor Büchner. Egzamin trwał do godziny 101/« do 
li1/*- W oddziale dziewcząt popisywały się z nauki ka- 
tolickićj religii w niemieckim języku klasa IV i I, w od­
dziale zaś chłopców egzaminowane były w tym samym 
przedmiocie i w tym samym języku uczniowie klasy I 
i III. Nadto była komisya obecna na popisie z niemie­
ckiego języka w II klasie chłopców. W końcu zaś wy­
stąpiła jeszcze klasa I chłopców ze śpiewami świeckiemi. 
Egzaminowano tylko z przedmiotów dotychczas wykłada­
nych, według wyboru nauczycieli resp. nauczycielki. Ze 
dzieci nauczyły się wszystkiego na pamięć, tego dowodem 
fałszywe odpowiedzi w klasie IV dziewcząt, egzamino­
wanych w religii w niemieckim języku. Egzaminowane 
o przymiotach Boga, na pytanie: Co znaczy, Bóg jest 
wieczny? dawały odpowiedzi o wszechmocności Boga. 
Obok tego kiedy bs. dziekan Woliński za pozwoleniem 
p. ministra zawezwał w każdym z oddziałów uczniów, 
aby ci z nich powstali, którzy w domu po polsku rozma­
wiają i po polsku się modlą, oto prócz kilku, tj. trzech 
lub czterech uczniów z każdego oddziału, powstawali 
wszyscy. Pan minister miał więc sposobność przekonania 
się o rzeczy wiitćj narodowości uczniów szkoły jeżyckićj,

mianowicie, że z katolików jest tu tylko drobna cząstka 
niemieekićj narodowości, a reszta jest polskićj narodowości-

* Cwierćroozne walne zebranie Towarzystwa Mło­
dych Przemysłowców w Poznaniu odbędzie się w przyszły 
poniedziałek dnia 4 lipca r. b., wierzorem o godz. 8*/a 
punktualnie, w lokalu p. Kempfa przy ulicy Wrocław- 
skićj nr. 8. — Na porządku obrad sprawozdanie zarządu 
z ćwierćrocznych czynności. Ze względu na ważność 
walnego zebrania uprasza się o jak najliczniejszy udział 
szan. członków. Goście wprowadzeni przez członków mile 
widziani. Zarząd.

* Zwyczajne walne zebranie Koła Towarzyskiego 
Rękodzielników w Poznaniu odbędzie się we wtorek dnia 
5 lipca o godzinie 8 wieczorem w lokalu Towarzystwa 
n p. Kempfa przy ulicy Wrocławskićj. Na porządku obrad: 
1) 8prawy Towarzystwa. 2) Komunikaty zarządu, 3) 
Wnioski członków. O liczny ndział szanownych członków 
nprasza
Zarząd Koła Towarzyskiego Rękodzielników w Poznaniu. 

Józef Maciejewski, Apolinary Gierszewski, 
prezes. sekretarz.

* Zabawa latowa Koła Towarzyskiego Rękodzielni­
ków w Poznaniu odbędzie się w ogrodzie strzeleckim na 
Miasteczku w niedzielę dnia 10 lipca. Bliższe szcz-góly 
podadzą afisze. Zarząd.

* Jutrzenka, Towarzystwo wstrzemięźliwości, odbę­
dzie walne zebranie w niedzielę dnia 8 lipca o godzinie 7 
wieczorem w kawiarni „Jutrzenki“ przy Wielkich Gar- 
barach nr. 40 na parterze. Porządek obrad: 1) O ponie­
działkowemu. 2) Sprawozdanie z zabawy w Wierzenicy. 
3) 8piewy i deklamacye.

Przy tćj sposobności pozwalamy sobie prosić chlebo­
dawców, aby nie dawali podczas żniw wódki robotnikom, 
gdyż przyczynia się to w wysokim stopniu do wycieńcze­
nia ich sił i zdrowia. Lud chętnie pić przestanie, jeżeli 
za wódkę dostanie inne wynagrodzenie. Gospodarze, na­
leżący do „Jutrzenki“ w Wierzenicy, znieśli zwyczaj czę­
stowania wódką, z czego ofciedwie strony są zadowolnione.

Zarząd.
* Pan dr. Koehler wyjechał do Zakopanego na 5 

tygcdni.
* W przyszłą niedzielę o godzinie 4 po potndnio 

odbędzie się wycieczka Katolickiego Towarzystwa Rze­
mieślników Polskich w ogrodzie p. Truszkowskiego (Szwaj­
carska dolina) na Wildzie, Da którą wszystkich członków 
zaprasza Komisya.

* Towarzystwo gimnastyczne „Sokół“ w Poznaniu 
urządza w niedzielę dnia 3 lipca r. b. wielką zabawę In­
dową w Urbanowie na dochód funduszu budowy sali gim- 
nastycznćj z następującym programem: 1) Od godziny 4 
koncert całćj kapeli wojskowćj. 2) Gra fantowa. 3) Gim 
nastyka. 4) Gry towarzyskie z premiami dla pań i panów. 
5) Wielka mechaniczna strzelnica. 6) Namiot z przezro­
czystym chińczykiem. 7) Maszyna elektryczna oraz siło- 
mież Hercules. 8) Gra w pierniki. 9) Wchodzenie na 
drąg z premiami dla chłopców. 10) Bezpłatna loteryjka dla 
dzieci. 11) Pnszczan-e humorystycznych balonów. 12) 
Tańce. Wieczorem rzęsiste oświetlenie ogrodu lampionami 
i ogniami sztncznemi. Wstęp od osoby 30 fen Dzieci 
niżćj lat 10 mają wstęp wolny. Powrót wspólny z mu­
zyką wieczorem o godzinie 101/» Wszystkich życzliwych 
Towarzystwu naszemu zaprasza na zabawę tę najnprzejmićj

Zarząd Towarzystwa Gimnastycznego „Sokół“ 
w Poznaniu.

* Radzoa tutejszego sądu ziemiańskiego Warnecke 
powołany został do ministerstwa sprawiedliwości jako po­
mocnik.

* Zwłoki czeladnika garncarskiego Teofila Bobkie- 
wicza, który w środę w Warcie utonął, znaleziono wczo­
raj pomiędzy mostem kolejowym a wielką śluzą.

* W Szamotułach odbyła się w uroczystość św. Pio­
tra i Pawła po południu majówka dla dzieci szkólnych. 
Zabawa ta, w którćj obok obywateli wzięli także ndział 
ksks. Wilczewski i Burzyński, oraz bawiący chwilowo w 
Szamotnłach poseł p. mecenas dr. Dziembowski, udała się 
świetnie i w wzorowym porządku. Korci to szamotul­
skich korespondentów do tutejszych gazet niemieckich, któ 
rzy piszą, że zabawa ta była „demonstracyą przeciwko 
nauczycielom szkoły katolickićj w Szamotnłach, którzy 
roku zeszłego nie pozwolili dzieciom podczas majówki roz­
mawiać po polsku.“ Z widoczną tendencyą dennncyator 
ską piszą korespondenci, że „śpiewano tylko pieśni pol­
skie i przemawiano wyłącznie po polsku“, że niesiono cho­
rągwie „przeważnie czerwono-białe“, że „wszyscy nauczy­
ciele bez wyjątku usunęli się od tćj narodowćj uroczy­
stości.“

* W Wolsztynie urządza Towarzystwo Przemysłowe 
w niedzielę dnia 8 lipca zabawę latową w laskn p. hr. 
Mielźyńskiego (tak zwanego Adamowo) gry i zabawy uro­
zmaicone, strzelanie do tarczy, losowanie itd. W owćj za­
bawie wezmą także udział .dzieci. Wymarsz o godzinie 1 
po południu z lokalu p. Łagowskiego, po powrocie zaba­
wa z tańcami. O liczny ndział nprasza Zarząd. -,

* Trzemeszno. Nauczyciel gimnazyalny Voigt prze­
niesiony został z dniem 1 b. m. do król, gimnazyum w 
Tylży, a tn przychodzi z Tylży nauczyciel gimnazyalny 
Kewnatzki.

* Witkowo. Towaizystwo Przemysłowców w Wit­
kowie urządza w niedzielę dnia 3 lipca r. b. zabawę la­
tową w laska Dębinie, własno ci p. hr. Żółtowskiego. Wy­
marsz do laskn o godzinie lszćj. Podczas wielkiego kon­
certu urządzona będzie gra fantowa, wyścigi o premie dla 
mężczyzn, tłuczenie garnka o premie dla pań, gry kółko­
we, śpiewy i tańce. Powrót na salę p. Ogórkiewicza 
około godziny lOtćj wśród ogni interesownych. Po po­
wrocie dalsza zabawa na sali. O jak najliczniejszy ndział 
uprasza Zarząd.

* Krzywiń. W Wieszkowie zgorzało w poniedzia­
łek 5 gospodarstw i to 5 domów mieszkalnych, 8 stodoły 
i 7 obór wraz ze sprzętami gospodarikiemi i nieruchomo­
ściami. Szczęściem było bydło na polu, gdyż byłoby i to 
niezawodnie zginęło. Jednój kobiecinie spaliło się i 300 
marek, które sobie zaoszczędziła.

* Żnin. W lesie w Sobiejuchacb powstał zeszłćj nie­
dzieli po połndnin pożar. Przy gaszeniu ognia znaleziono 
zwłoki nieznanego mężczyzny, który miał szyję ściągniętą 
batem, z czego domyślają się, że tu zaszło morderstwo.

* Grabów. Towarzystwo Przemysłowe w Grabowie 
urządza w niedzielę dnia 3 lipca r. b. u pana Stasiora 
w laskn w Książenicach zabawę latową. Wymarsz o go­
dzinie wpół do 2gićj po połndnin z chorągwią, na którą 
tak gości jako i członków z miasta i okolicy zaprasza

Zarząd.
* „Kościuszko pod Racławicami,“ wspaniały obraz 

historyczny Wł. Anczyca, dany będzie przez nasze towa­
rzystwo dramatyczne na prowincyi po raz pierwszy w nie­
dzielę, a następnie zaraz w poniedziałek w Inowrocła­
wiu, ponieważ obszerna scena w tamtejszćj sali teatralnćj 
p. Anringa pozwala na odegranie sztuki tak wystawnćj 
i gromadzącej na raz na scenie najmnićj 50 osób. Zwra­
cając na to uwagę naszych czytelników, nie wątpimy, że 
sala teatralna będzie na obn przedstawieniach szczelnie 
napełniona i dodajemy, że „Kościuszko“ odegrany będzie 
w Inowrocławiu z tą samą wystawą, co na scenie po- 
znańskićj.

* Teatr polski w Inowrocławiu. Jutro w niedzielę 
obraz historyczny „Kościuszko pod Racławicami“

W poniedziałek toż samo.
* Teatr polski w Bydgoszczy. Z powodu ważnych 

przeszkód przedstawienie z niedzieli odłożonem będzie na 
wtorek dnia 5 lipca; daną będzie komedya w 4 aktach 
„Kraj“.

* Inowrocław. Cukrownia Wierzchosławice ozna­
czyła tegoroczną dywidendę na 25*/3 procent.

* Łobżenica Kanoniczną instytncyą na probostwo 
tot-jsze otrzymał dotychczasowy administrator probostwa 
naszego, ks. Jan Dziubek.

* Chełmińska dyecezya. Ks. Franciszkowi Odro- 
wskiemn, proboszczowi w Nawrze, zleconą została admi- 
nistracya probostwa grzybnońskiego, opróżnionego przez 
śmierć ś. p. ks. Augustyna Rompfa ; przeniesieni są jako 
adm.nistratorowie probostwa: Ks. Józef Januszewski z 
Niborka do Ostrowitego w dekanacie radży ńskim, ks. Jaa 
Gorczyński z Chełmży do Niborka a ks. Franciszek 8pin- 
ger z Chojnic do Rumi; jako wikarynsze: ks. Wojciech 
Wilm z Kamienia do Chełmży a ks. Franciszek Berendt 
z Fncka do Chojnic.

* Wrocław. Wieczorek kn uczczeniu dwuletnićj ro­
cznicy założenia naszego Towarzystwa śpiewu „Lutnia“, 
w Wrocławiu ndał się nadspodziewanie dobrze; za wdzię­
czyć to należy szanownemu komitetowi, który dołożył 
wszelkich starań, aby zapowiedziany program wypadt kn 
ogólnemu uznaniu. To też składamy mn niniejszem nasze 
najszczersze podziękowanie za tak gorliwe zajęcie się urzą­
dzeniem wieczorku, jak również wszystkim paniom i pa­
nom amatorom oraz cytrzystom i solistom, którzy raczyli 
przyczynić się do uświetnienia uroczystości „Lutni“ atem 
samem poparli nsiłowania zarządu około rozwoju naszego 
Towarzystwa.

Wrocław, 1 lipca 1892.
Zarząd Towarzystwa śpiewu „Lutnia“ w Wrocławiu.

* Lwów. Nowe wybory do rady miejskićj wyzna­
czone zostały na dzień 12 b. m. — Pobyt cesarza Fran­
ciszka Józefa we Lwowie podczas tegorocznych manewrów 
ma potrwać trzy dni. Dla ułożenia ostatecznego progra­
mu ndaje się namiestnik temi dniami do Wiednia.

* Na posiedzeniu Towarzystwa historycznego, które 
odbyło się w piątek 24 bm. w sali XV uniwersytetu we 
Lwtwie, odczytał dr. Wł. Abraham cenną swą pracę o 
„Spraw e Mnskaty“. Osoba bisknpa Mnskaty dotychczas 
dość nieznana ; jedni potępiali go, drudzy starali się uspra­
wiedliwić. Brak źródeł do pierwszych lat panowania Ło­
kietka,, jest owych wątpliwości przyczyną. Prof. Abraham 
w archiwum watykańskiem zebrał materyał potrzebny do 
dokładniejszego ocenienia bisknpa Mnskaty. — Wrocławia­
nin z rodn, odznaczał się ambicią i łączył się chętnie z 
rodakami swymi Niemcami, jakotćż z silniejszymi od Po­
laków Czechami. Pewna zręczność polityczna cechuje Mu- 
skatę; jćj dowody dał on w Rzymie, gdzie jako archidyakon 
bawił; okazał ją też w chwili, gdy Łokietek n bram 
Krakowa starał się z nim zawrzeć ugodę, przyczem 
Mnskata znaczne zdobyć umiał dla siebie przywileje. 
Łącząc się z napływowemi żywiołami, ściągnął na siebie 
Mnskata wiele zarzutów, pomiędzy innemi także zarzut 
sprzeniewierzenia różnych funduszów. Wytoczono mn

o to sprawę, która bardzo dłngo się wlokłi i. Na termin, 
wyznaczony stronom spornym, Mnskata, ani. jego zastępca 
nie przybył, gdyż prawdopodobnie "wezwanie nie doszło 
go w więzieniu. Na drugim terminie Mu kata znów się 
nie zjawił: przybył znacznie późnićj i’ nspi awiedliwił swą 
nieobecność napadem rabusiów, którym wymknął się z rąk 
w przebraniu kobiecem. W toku pnicesa. wywiązało się 
postępowanie sumaryczne i Mnskata zo stał zasądzony tylko 
na 100 grzywien kary, a nadto na pr. wproszenie Bisknpa 
krakowskiego. Trudnićj jednak sprawa, poszła z Łokiet­
kiem, który komu innemn nadał jnż stanowisko, zajmo­
wane przez Mnskatę. Załatwienie spt<rw pomczono Bi­
skupowi wrocławskiemu, przyjacielowi księcia. Dalsze 
szczegóły jnż niewiadome; sprawa prawdo podobnie ugrzęzła. 
W buncie wójta Alberta zapewne mn: dał mieć czynny 
ndział, jeśli jnż nie był jego inicyator Odtąd ślad 
Mnskaty niknie. Może podążył z żałobą do Awinionn, 
gdzie jednak w złą porę trafił i dłngo nic nie wskórał. 
Dopiero w roku 1316 wrócił Mnskata, jai ko starzec zgrzy­
biały, pojednał się z Łokietkiem, który .»ie miał jnż po­
wodu bać się go i nmarł w r. 1820. — Odczyt przyjęto 
hncznemi oklaskami. W dysknsyi, jaka się wywiązała 
nad przedmiotem odczytu, zabierali głos dr. Finkel i pan 
Krotowski. O godz. 9 posiedzenie zamknięto.

* Rostok. Dnia 28 czerwca zdał icd&k nasz, pan 
Franciszek Knbacz, egzamin państwowy na lekarza pra­
ktycznego z predykatem magna cum laude.

* Z Kalisza donoszą nam, że tamtejsze Towarzystwo 
lekarskie na posiedzenia swćm rocznem dnia 25 z. m. je­
dnogłośnie wybrało członkiem honorowym tegoż Towarzy- ¡ 
stwa radzcę dr. Bolesława Wicherkiewicza, wico-prezesa 
zarządu naszego Towarzystwa Przyjaciół Nank.

* Ślub. W Warszawie w kościele PP. Wi-.ytek 
pobłogosławiony został w poniedziałek związek małżeński 
pomiędzy panem Stanisławem Gajewskim, synem ś. p. 
Józefa i Łneyi z Działowskich, właścicielki dóbr w Pru­
sach Zachodnich, a siostrzeńcem znakomitego archeologa 
ó- P- Zygmunta Dzialowskiego, a panną Maryą Jagniń- 
ską, «.órką ś. p. Ksawerego, właścicieja dódr opatowskich 
Garbarza i Komarowa i Józefy z hr. Łnbienieckich 2-e 
voto 8tefanowćj hr. Roztworowskićj, wnuczki zaś znako­
mitego filozofa Józefa Gołnchowskiego. Związkowi temu 
pobłogosławił wnj panny młodćj ks. Zygmunt hr. Łubień­
ski, wikarynsz kościoła św. Krzyża, kanonik kaplicy Łu­
bieńskich w archikatedrze gnieźnieńskićl.

ł Paulina z Rośolszewskioh Grabowska, wdowa po 
ś. p. Michale, autorze „Literatury i krytyki“, „Stanley 
hnlajpolskićj“ itd., zmarła w Żytomierzu po dłngićj i cię- 
żkićj chorobie w 75 roku życia.

JK n 1 e n d a r z.
W niedzielę 3 lipca św. He- 

Iiodora B.
W poniedziałek 4 lipca śś. 

Józefa Kalas. i Teodora.
We wtorek 5 lipca śś. Ka­

roliny, Cyryla i Metodego.
W środę 6 lipca śś. Izajasza 

proroka i Domiceli panny.
W czwartek 7 lipca ś. Klau- 

dynsza m.
W piątek 8 lipca śś. El­

żbiety król, i Prokopa B.
W sobotę 9 lipca śś. Zenona 

m. i Jana z Dnkli.

Wschód słońca o g. 8 m. 48. 
Zachód o g. 8 m. 24.

Wschód słońca o g. 8 m. 44 
Zachód o g. 8 m. 23.

Wschód słońca o g. 8 w. 45. 
Zachód o g. 8 a. 22.

Wschód słońca o g. 8 m. 46. 
Zaehód o g. 8 m. 22.

Wschód słońca o g. 8 m. 47. 
Zachód o g. 8 m. 21.

Wschód słońca o g. 3 m. 48. 
Zachód o g. 8 a. 21.

Wschód słońca o g. 8 m. 49 
Zachód o g. 8 m. 20.

* Z Kujaw. (Misya w Tucznie). Od przeszłćj 
soboty aż do czwartku 30 b. m. trwała misya w Tucznie 
pod Inowrocławiem. Czcigodny ks. proboszcz Łabendziń- 
ski, kapłan pełen poświęcenia i gorliwości dla chwały Bo- 
żćj, mimo trzydniowćj misyi zeszłorocznćj, którą urządził 
z okazyi konsekracyi nowo wybudowanego prześlicznego 
kościoła gotyckiego, znown w tym lokn, jakkolwiek sam 
skołatany na zdrowiu, nie szczędząc trudu i wydatku 
ksks. misyonarzy na pięciodniową misyą do siebie zaprosił. 
Zawitał więc do nas JWielmożny ks. kanonik Kubowicz 
z wierną swą drużyną. Przez pięć dni z rzędu głosili 
niezmordowani pracownicy księża misyonarze, ks. Dyre­
ktor, ksks. Czechowski, Pasztalski, Gryglewicz, wymo- 
wnemi usty słowo Boże w znojn i upaleniu skwarnych 
dni czerwcowych. Mimo licznych przeszkód, Ind groma­
dził się chętnie, w ostatnich trzech dniach tłumnie zalegał 
obszerny cmentarz kościelny: licznie zebrani kapłani z wła­
snego i sąsiednich dekanatów mianowicie niestrudzony ks. dyr. 
Warmiński i ksiądz Albin Barcikowski, słuchali codzien­
nie od wczesnego ranka do późnego wieczoru spowiedzi, 
pełnych skruchy, w których jnż skutki jawne były sły­
szanych nank praktycznych. Nałogowi pijacy wyrzekali 
się gorzałki, setki wstępowały do Bractwa Wstrzemięźli­
wości. Pokazało się na tćj misyi znown dowodnie, że 
grunt kujawskiego Indu, z natury hardego i zuchwałego, 
przecież dobry, a przeciwko zarazie, która rujnuje jego 
byt materyalny, zatruwa życie w rodzinie, do duszy spu­
stoszenie sprowadza i rodzi tak liczne tu zbrodnie, że 
przeciwko tej zarazie tak n nas powszechnćj, jest środek 
skutsczny, jest broń potężna — misye. Od czasu rozpo­
częcia misyi zawrzało w sąsiednich parafiach; rozpowia­
dają ci, którzy ndział brali, o onych do głębi poruszają­
cych naukach: bndzi się ogólna ciekawość i zaintereso­
wanie się, otwierają się Indowi oczy, bo widzi skutki 
wielkie, namacalne — wszędzie słyszeć można pytają­
cych się tęsknie: kiedy to będzie i w naszći parafii mi­
sya św.?

Zdrowe ziarno rzncone przez umiejętne słngi Boże 
w urodzajny czarnoziem kujawski jnż kiełkując obfity plon 
obiecnje.

Ostatnie dni misyi zgotowały dla wszystkich wielką 
niespodziankę, bo oto nwielbiany nasz dziekan, ksiądz pra­
łat Poniński, pierwszy raz po onćj strasznćj katastrofie, 
uradował wszystkich swoją obecnością. Wytrwałćm słu­
chaniem spowiedzi do późnego wi czora dał wszystkim 
przykład gorliwości i złożył pełen pociechy dla nas dowód, 
że zdrowie i siły wracają.

Wszystkich, w pracach misyjnych ndział mających, 
przyjmował na probostwie ze zwykłą gościnnością ksiądz 
proboszcz Łabendziński, serdeczny, wylany dla każdego. 
Niechaj ma Bóg za trndy i prace wynagrodzi.

liaimoścl lileraclie 1 artystyciae.
* Ziemianina wyszedł nr. 39 i zawiera: Zaproszenie 

do przedpłaty. — Jak powinny być w większych gospo­
darstwach rolnyca nrządzonp książki i rejeatra, celem wy- 
pośrodkowania czystego dochodu właściciela? — O popra­
wie zbóż, Wacław Sikorski (dokończenie). — Wiadomości 
bieżące. — Zebrania Towarzystw rolniczych. — Wiado­
mości handlowe. — Jarmarki. — Korespondencya Re- 
dakcyi. — Ogłoszenia.

W odcinku: „Nowe książki“, dr. Tadeusz Jackowski.

Ostatnie telegramy.
Chrietianeand, 2 lipc*. „Kaiseradler“ i 

„Siegfried“ wypłynęły z tutejszego portu dzisiaj rano 
przy pięknćj pogodzie.

Przybyli de Poznania.
Poznań, 1 lipca.

BAZAR. Pani br. Skćrzewska z Cz-iniej-wa, hr. Czar­
necki z Pakosławia, Kurnatowski z żoną zPrzy.ieki, 
Chłapowski z Lgioia.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Ks. proboszcz 
Kłysz z Pionkowa, Głębocki z Czerlejna, 8tefański 
z Tnszewa, Zielonacki z Berlina, Zielonacki z Kln- 
dzinia, pani Klepaczewska z Lwówka, pani 8zczecho- 
wska z synem z Lwówka, pani Waligórska z Joba- 
nisbergn, pani Witnska z córką z Inowrocławia, Cor- 
des z Londynu, Friedlaender z Hamburga, Lanbe z 
Drezna, Waldow z Morowanćj Gośliny, Kochmeyer ł 
z Einbeck.

Mian powietrza.
Dnia 1 lipca 1892 r., o 8 godzinie rano.

81 a c y e. Baro- Wiatr. Stan Term
metr. powietrza. Cels.

Mulaghmore . . 
Aberdeen . • •

• 7M
763

Z.Płd.Z.
Z.

6
2

pochmnrtio 
pół zachm.

18
16

Ghrystiansnnd - 762 Z.PłnZ. 2 pogodnie 11
Kopenhaga . . • 768 Pln.Płn.Z. 4 pochmurno 

bez chmur
13

Sztokholm. . , 769 Płn.W. 7 14
Haparanda . . • 769 Płn.W. 4 pochmurno 12
Petersburg . , • 764 spokojnie.

W.Płd.W.
zachm. 12

Moskwa . . . 765 1 deszcz 12
Kork, Qneenst . 768 Płd.W. 1 zachm. 14
Cherbourg. . . • 770 spokojnie. bez chmur 16
Helder .... 787 Z. 1 bez chranr 16
Sylt .... 
Hamborg . . . 
Świnoujście*). .

766
766

Z.
Z.Płd.Z.

3
3

pogodnie
zachm.

13
13

• 763 Pln.Płn.Z. 4 pochmurno 14
Nowyport*) . . 768 Pln.Płn.Z. 6 deszcz 11
Kłajpeda®). . . • 764 Płn.Płn.W. 3 deszcz 12
Paryż .... 770 Płn. 1 bez chmur 16
Monaster . . , • 708 Płd.Z. 4 zachm. 11
Kalsrnhe4). . . i 70 w. 2 bez chmur 16
Wiesbaden . . 769 Płn.Z. 2 bez chmur 16
Monachium . . 771 Z. 1 bez chmur 18
Kamienica . . • 768 Z.Pln.Z. 2 pochmurno 10
Berlin*). . . . 766 Z.Płn.Z. 4 zachm. 12
Wiedeń . . . 766 Płn.Z. 2 pół zachm. 18
Wrocław . . . 764 Płn.Z. 6 zachm. 10
Ile d'Aix . . . • 769 W.Płn.W. 3 bez chmur 17
Nizza .... 761 spokojnie. pół zachm. 21
Tryest .... • — — — —

ł) Po połndnin aż do północy zawieja z deszczem. s) Za­
wieje i dżdżysto. ’) Nocą deszcz. *) Rosa. *) Wczoraj za­
wieja z deszczem.

Pogląd na stan powietrza.
Depresya, którćj jądro tworzy leżąca ponad Rosyą zniżka, 

rozwija się ponad wschodnią Europą. Ponad zachodnią i środ­
kową Europą jest ciśnienie wogóle wysokie. Zwyżka o prze­
szło 771 mm. leży ponad Bretanią. Niemcy wschodnie stoją 
pochmurnem powietrzem i jędrnemi wiatrami z PłnZ. jeszcze 
pod wpływem przemijającćj zniżki, a tymczasem nastała ponad 
zachodniemi Niemcami pogoda przy słabym wietrzyku. Powie­
trze w Niemczech jest dziś rano nadzwyczaj chłodne. Deszcze 
meldują tylko z W. i sporadycznie z zachodnich wybrzeży.

Spotrzeienla meteorologiczne w Poznaniu
 w lipcn.

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stan Temp.

I
powietr«a. w. Oel.

1. Po połnd- 2 76 «,8 PłnZ. bnrzl. zachm. -f~ 18,0
1. Wiecz. 9 768,6 Płn. lekki pogodnie -t 14,3
2. Rano 7 768,9 PłnZ. umiar. zachm.1) + 18,9

*) Wieczorem o godz. 10*/a deszcz.
Dnia 1 lipca maximum ciepła -+- 19,0® Cel. 

. 1 . minimum „ 4- 10,0° „

Telegram giełdowy.
Berlin, 2 lipca 1892 roku. (Kursa końcowe.)

Kurs z dnia 
Pszenloa stałej.

1 2
Niem.8®/Opoż.pań.

30
87 70

1
87 70

na lipiec-sierpień 174 - 174 76 Consol. 4®/0 . . 106 70 106 70
na wrzes-paźdz. 176 60 174 76 Consol. 3*/s% • 100 40 100 25
Żyto stałej. Pozn. 4% 1. zast. 102 - 101 76
na lipiec . . . 188 26 180 21 Pozn. 8*/a% 1- zas. 96 20 96 20
na wrzes.-paźdz. 171 60 172 50 Pozn. listy rent 102 60 102 70
OlćJ rzep, słabiej. Poznań, oblig. . 94 20 94 10
na lipiec . . . — — Austr. banknoty 170 80 170 40
na wrzes.-paźdz. 61 50 61 26 Austr. renta srbr. 80 60 81 10
Okowita wyżej. Ros. banknoty . 204 60 203 75
eksportowa . . 37 60 38 - Ros. listy zastaw. 96 76 96 76
na lipiec-sierpień 85 60 36 30 Pols. 6% lis. zas. 64 75 64 90
na sierpień-wrzes. 36 20 87 - Pols. likw. lis. zas. — 63 26
na wrzes. paźdz. 86 70 37 40 Węg.4°,orentazł. 94 30 94 10
na listop-grodź. 36 20 35 80 Węg-6% . pap. 85 60 86 -
na kwiecień-maj 36 20 36 80 Austr. kred, akcye 169 60 169 25
spożywcza. . . — — Austfranc. koleje 130 75 129 10
Owies Lombardy . . . 43 60 43 30
na lipiec . . . 147 - 146 60
Wypowiedziano: Usposobienie:
żyta węcpli . . 600 słabo.
okowity kw. ekp. ,M0 ,»««

Szezeeli 2 lipcit 1892 roku. (Kursa koticowe.)
Kurs z dnia 1 2 1 2

Pszenloa słabo. Olśj rzep. spok.
na lipiec . . 192 50 196 60 ua lipiec . . 62 60 61 50
na lipiec-sierpień — — — na wrzes.-paźdz. 52 - 61 -
na wrzes.-paźdz. 182 60 181 - Okowita twierdz.

w miejscu eksport 37 50 87 60
Żyto słabo. na lipiec-sierpień 35 60 86 60
na lipiec . . 180 - 187 - na sierpień-wrzes. 36 - 36 -
na lipiec-sierpień 176 - 174 — Petroleum
na wrzes.-paźdz. 171 - 169 60 w miejscu . . . 10 - 10 -

Rozkład jazdy na kolejach Żelaznych
ważny od 1. maja 1892 roku.

Odchodzą. Przychodzą.
Puauafi-Kriyi.

4,48 rano.6,60 rano.
10,36 przed poi. 
12,60 w poi. 
(do Rokietnicy). 
2,80 po poł. 
8,21 po poł. 
4,69 po poł. 
7,16 wiecz.

(do Rokietnicy ? 
8,20 wiecz.

7,37 rano.
10,08 przed poł. 
(z Rokietnicy.) 
3,10 po poł. 
6,17 wiecz.

(z Rokietnicy). 
6,46 wiecz. 
7,66 wiecz. 
1,16 w nocy.

12,52 w nocy.
Poznań- Bydgoszcz-Toruń.
4.48 rano.
6.49 rano. 

10,86 rano.
3,29 po poł. 
7,16 wiecz. 

10,46 w nocy, 
(do Gniezna).

| 8,10 rano 
i (z Gniezna). 
10,19 przed poł.
3,16 po poł. 
6,64 wiecz. 

10,67 w nocy. 
12,46 w nocy.

Pozuań-PIła.
4,46 rano.

10,47 przed poł.
4,48 po poł.

7,24 rano. 
1,58 po poł. 
6,48 wlecz.

Odchodzą- Przychodzą.

Peznań-Wrocław.
4,64 rano. 4,09 rano.

10,29 przed poł. 8,20 rano.
3,46 po poł. (z Leszna).
7,02 wiecz. 10,21 przed poł
8.26 wiecz. 2,20 po poł.
(do Leszna). 5.47 po poł.
1.26 rano. 12,14 w nocy.

Poznań-Berlla-Guben.
1.26 w nocy, I 4,80 rano.
4,67 rano. ! 8,58 rano.

10,84 przed poł.i 2,37 po poł.
4,24 po poł. | 5,44 po poł.
7.26 wiecz, |11|56 w nocy.

Peznań-Kluezborb.
6.60 rano. 8,35 rano.

10,40 przed poł- 2;03 po poł.
2.61 po poł. 6,18 wiecz.
8,06 wiecz. 11,88 w nocy.

Puznań-Strzałkuwu.
6,02 rano.

12,16 przed poł.
5,63 po poł.

9,05 rano.
3,34 po poł.
9,61 wiecz.

Dodatt-k
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